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W gdańskim Studio Video 


BORUSEWICZ PRZED KAMERĄ 


W gdańskim Studio Video Lecha Wałęsy, członka pre- 
Krzyszto! Tchórzewski koń- _ zydium Komisji - Krajowej 
czy dokumentalny film pod _ NSZZ „Solidamość” posłu- 
roboczym tytułem „Bogdan ży do pokazania kolejnych 
Borusewicz”. Działalność etapów histori  „Solidar- 
bliskiego współpracownika _ ności”. 


mieć całkowitą swobodę. | wy” w tytule to znak czasu: o ieowiaj 
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powstał prywatny sklep. Mrożka. Praca nad filmem an Antoniszczak. Tę techni- Baranami". słych do współczesności _ 30000 egz. 
j ii A co wniostaby strona — bliższej odległości i którego nia, zaniedbanym, najwięk- — „Fiłmu” z lat: 1983 (numery 
Listy do redakcji polska? Otóż całe to przeży- tak zabito. szym w świecie cmentarzu _ 5,8, 11, 16, 29, 32, 44), 1984 
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szokują. Któż inny ma do rza Przemyka? góry lodowej, która stanowi _ weryfikacje. A choćby wybo- inni Józel  Kubecki (skr. 
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jaki mają Polacy w postaci skónyni | konwencjonal-  darzeń. dza Zycha. + Agnieszka 27-29, 34-39, 41, 44, 46 149 


|. Sensacyjna powinna Holland 
dekady 1980-89? Jak Mo- „m. westemowym sensie,  WYĆ forma. bo i wydarze- Gdzie ja jestem, czy ktoś zrealizowała we Francji  „Fllmu” z 1987 r. Prosi o 
ś znaczek na odpowiedź. 
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wać filmu o Edwardzie Gier- 2, Ą y 
przeciwnik polityczny! t Ć się chwytam. Nie wykorzys- czekać ani roku, ani kwarta- © FELIX '90: wielki osobi- 
Jak można nie zrealizo- Ku i inttygach w „Białym | wać takich zdarzeń, takich tu, ani miesiąca lecz zabie. POMAGAMY sty trium! Andrzeja Waj- 
wać filmu o zamordowaniu Domu"? A film o wybitnym, — jążeń, takiej histori, takich __ rać się do tej olbrzymiej pro- SOBIE dy 
księdza Jerzego? % Jak  "ielkim kardynale? przeżyć! dukcji filmowej jakiej świa: _ Agnieszka Kulik (ul. tu- | © Zmienit się fim brytyj- 
można nie robić filmów o za- Wszystkie jako sensacyj- Jedna choćby scena, kie- — nie widział od czasów pierw-  kowska 8 m 125, 04-113 ski. A może zmieniła się 
mordowaniu 99 osób z po- Mogą być dy stałem przed kościołem — szego Hollywood. Światimy Warszawa) poszukuje nu- sama Anglia: O ZABIJA- 
wodów politycznych w tejże _ wfaśnie w konwencji wester- — św. Stanisława KostkinaŻo- — .przeżyjmy to jeszcze raz”- merów 47 i 49 „Filmu” z NIU 
dekadzie (a przynajmniej o u. ale z „polską duszą”. — liborzu, w nielicznej grupie, i. bo warto z wszelkich wzglę- _ 1989 r. © Marks jako symbol nie- 
niektórych z nich)? Jak moż- _ polskimi celami, polskim na- ksiądz powiedział: „Przyszła _ dów, za ogromne przy tym Ewa Krachulec (ul. Mary- spełnionych _ marzeń? 
na nie robić filmów o owych _ strojem. do nas la straszna wiado- korzyści Niech pojawi się  sińska 90A m 15, 91-850 MICHAEL LEIGH 
misteriach artystyczno-poli- __ Ajakje zrealizować jaktmi — mość, przewidywaliśmy naj- _ polsterm (jak western) i jak Łódź) odstąpi „Film” z lat: | © Cynik I szyderca: JACK 
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zaintonował: „Święty _ plus polska moralno-intelek- —_ 35,37, 38, 40, 41, 43,45,47, | © V..P.: nowy Machulski, 
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przy których biednie nieje- _ nussiego. Słowem filmy dla  trza,głodu,ogniaiwojny.."i _ kalny. Jakże można sprze- — S2), 1989 (4, 5, 7-13, 15, 17, CZYLI NOC ZE STALI- 
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SEN 
DZIWNY 
MIAŁEM... 


Najpierw był w nim piękny poranek, a ja 
odnalazłem w sobie wilczy apetyt na 
kino. Mogłem wprawdzie zostać w 
domu i od rana do nący oglądać filmy w 
telewizji. Jej frapujący program znałem 
w detalach już od dwóch miesięcy i by- 
łem pewien, że dni i godziny projekcji 
Są tam świętością, a kopie przypomina- 
ją górski kryształ. Raho, w programie 
pierwszym — nowy oddinek z poruczni- 
kiem Columbo, w drugim — czternaście 
tysięcy dwieście trzydziesty siódmy od- 
cinek „Santa Barbary”, w trzecim retro- 
spektywa Bergmana i Allena, w piątym 
— najnowszy Clint Eastwood, w piętna- 
stym — nowelowy film Borowczyka i Żu- 
ławskiego... 

Ale chciałem do kina. Przy śniadaniu. 
wertowałem więc program kinowy w 
kolorowej 12-stronicowej wktadce „Ga- 
zety Wyborczej” — „Gazeta i Kultura”. 
Kino „Sukces”: Schwarzenegger w fil- 
mie za 80 milionów dolarów (427 tru- 
pów, setki niedobitych, 294 rozbite sa- 
mochody przeróżnych marek). W kino- 
teatrze „Dekadent”: „Miłosna pieśń” — 
kwadrofoniczny i trójwymiarowy poe- 
mat filmowy Dereka Jarmana. W sali 
głównej kina-pałacu „Raj” — hit najwięk- 
szy: premiera filmu Thomasa Jonesa — 
nowego gwiazdora wśród reżyserów A- 
meryki, który łączy wyrafinowanie Jar: 
muscha, gwałtowność De Palmy i doj- 
rzałość Davida Leana. Po projekcji, w 
zamian za datek na rzecz Towarzystwa 
Ochrony Flory i Fauny można zrobić 
sobie zdjęcie z aktorami tego filmu — 
Michelle Pfeiffer i znowu szczupłym 
Marlonem Brando, Tomem Cruise lub 
Jackiem Nicholsonem. 

W innych kilkunastu salach „Raju” 
czynnych przez 24 godziny na dobę re- 
trospektywy Tarkowskiego i braci Ta- 
Viani, klasyki horroru i czegoś tam jesz- 
cze. 

A oprócz tego konferencja z Wojcie- 
chem Marczewskim. Jego trzeci amery- 
kański film powstał dzięki poparciu Me- 
ryl Streep, która marzyła o roli, choćby 
drugoplanowej, pod kierunkiem pol- 
skiego reżysera. 

| debiut reżyserski Jacka Przyboro- 
wskiego „Mroczne ulice przemocy” z 
akcją rozgrywaną w Warszawie, który 
zakupiono jeszcze przed premierą do 
USA (5 wielkich sieci dystrybucyjnych) i 
Europy (kilka firm). Teraz wreszcie mo- 
żna go obejrzeć w naszej stolicy. 

Także w Warszawie Dustin Hoffman 
podpisuje dziś swą autobiografię a na 
seansie nocnym Jean-Luc Godard or- 
ganizuje happening dla _najwierniej- 
szych. 

Go tu wybrać? Zaparzyłam kawę i 
sięgnątem po przewodnik, po swój ma- 
cierzysty „Film”. Na razie ma jeszcze 
132 strony, ale już wkrótce będzie ich 
156. Twarda okładka o olśniewająco 
czystych barwach, papier jak policzek 
młodej dziewczyny. Zaczytałem się w 
tych zwięzłych, błyskotliwych, celnych 
tekstach, bo tylko takie już do pisma 
trafiają. | spłynęło na mnie poczucie 
harmonii — już nie byłem bezradny i za- 
gubiony. Wiedziałem, że pójdę na. 

Aż tu nagle coś huknęło mnie w gło- 
wę i stoczyło się z posłania na podłogę. 
To oprawiony przez zaprzyjaźnionego 
introligatora rocznik „Filmu” 1989. Do- 
brze, że „Film” 24-stronicowy... 

Więc marzyć rozsądniej, nie mieć 
dziwnych snów? Ale ja tak lubię dziw- 
ne, miłe sny. Życzę ich i Państwu w 
Nowym Roku. 


REDAKTOR J. 


Dojrzałość, zmystowość 
i wewnętrzny dynamizm, 
a jednocześnie wyczuwalne 
podporządkowanie się 
mężczyźnie. 

ZMYSŁY I UCZUCIA: 
str. 6-7 


Lelouch powiada na wstępie: 


„Jedna z tych osób 

odzinie 18.15 umrze!” 
SĄ DNI... | KSIĘŻYCE: 
str. 18-19 


Płacą mi za wypowiadanie 
kwestii przed kamerą. 
Gdyby kazano mi 

czytać książkę telefoniczną, 
też bym to zrobił. 

JOHN JAMES: 

str. 22 


Zaczyna się zabawnie, 
bo stary pan 

daje po pysku 
gliniarzowi, 

a wnuk wyciąga go 

z pudła za kaucją, 

ale potem dzieje się 
coś dziwnego. 
FAMILY BUSINESS: 
str. 10 


Do idyllicznego świata, 

w którym ludzie żyją 
spokojnie i bezpiecznie, 
przybywa intruz-terrorysta. 
MARTWA CISZA: str. 10 
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Billy Zane 


Rozmowa z WŁODZIMIERZEM SZPAKIEM 


© „BOŻE, ZBAW ROSJĘ. Historia 
ostatniego cara i jego rodziny”, taki 
tytuł nosi film dokumentalny, który 
właśnie ukończył pan w warszawskiej 
WFDIF (Zespół WIR). Polacy rzadko 
podejmują rosyjskie tematy... 

— Sprawa zamordowania carskiej ro- 
dziny do dziś nie jest w pełni wyjaśnio- 
na, ale dla mnie ważniejszy od tej za- 
gadki jest obraz Rosji przełomu XIX i XX 
wieku, a na tym tle życie Mikołaja Il. 
Zabójstwo cara zamyka epokę w dzie- 
jach Rosji, której kres przyniosła rewo- 
lucja. 

© Zacznijmy jednak od okolicz- 
ności śmierci cara. Do jakich doku- 
mentów udało się panu dotrzeć? 

— Najważniejszym źródłem informa- 
cji jest zbiór materiałów śledczych 
zgromadzonych przez sędziego Soko- 
łowa, który był jedną z trzech osób pro- 
wadzących urzędowe dochodzenie w 
sprawie zabójstwa cara. W półtora ty- 
godnia po zabójstwie, do Jekaterynbur- 
ga (dzisiejszego Swierdłowska), gdzie 
Mikołaj Il spędził z rodziną ostatnie ty- 
godnie przed egzekucją, wkroczyły 
wojska białogwardzistów i natychmiast 
zaczęto badać okoliczności śmierci 
cara. Śledztwo trwało około roku, prze- 
prowadzono zakrojone na wielką skalę 
badania terenowe, przesłuchano dzie- 
siątki świadków, Po powrocie bolszewi- 
ków, Sokołow wywiózł swoje archiwum 
najpierw do Charbina, a potem na Za- 
chód. Jego raport z dochodzenia został 
opublikowany w Berlinie w 1925 roku. 

Kontaktowałem się z Rosjanami, któ- 
rzy dziś zajmują się badaniem tej spra- 
wy, min. z pisarzem Riabowem, który 
dotarł do notatki dowódcy grupy egze- 
kucyjnej, Jankiela Jurowskiego (doku- 
ment ten znajduje się w Archiwum Re- 
wolucji Październikowej). W okolicach 
Jekaterynburga Riabow odkopał nawet 
czaszkę i jakieś kości, sugerując, że są 
to szczątki carskiej rodziny. Znalezisk 
tych nie poddano jak dotąd analizie an- 
tropologicznej. Podejrzewam, że jest to 
kolejna mistyfikacja. W czasie śledztwa 
prowadzonego przez „białych" znale- 
ziono zaszyfrowane telegramy, informu- 
jące Moskwę o wykonaniu egzekucji. 
Najważniejszy jest telegram szefa so- 
wietu uralskiego, Biełoborodowa, wy- 
stany 18 lipca 1918 roku, czyli nazajutrz 
po egzekucji. Znaleziono również za- 
mówienia na duże ilości kwasu solnego 
(180 litrów) i benzyny, które sporządził 
jeden z uczestników mordu, komisarz 
Wojkow, późniejszy ambasador w 
Polsce. Kwas solny i benzyna posłużyły 
do unicestwienia zwłok carskiej rodzi- 
ny. Wśród dokumentów, których bol- 
szewicy nie zdążyli zniszczyć, znalazł 
się również zapis rozmowy Biełoboro- 
dowa ze Swierdłowem, „prawą ręką” 
Lenina. Dokumenty te jednoznacznie 
wskazują, że zamordowano całą rodzi- 
nę carską, chociaż przez wiele lat bol- 
szewicy utrzymywali, że stracili tylko 
cara. 

© Niedawno Rosjanie oficjalnie 
poinformowali, że polecenie zabójs- 
twa wydat Lenin. 

— Tak. Jakub Swierdłow i Szaja Go- 
łoszczekin byli głównymi organizatora- 
mi zbrodni, a Jurowski i czekiści (cu- 
dzoziemcy) jej wykonawcami. 

© Decyzję podjęto na wieść o zbli- 
żaniu się białych wojsk do Jekateryn- 
burga? 

— Sprawa została _ przesądzona 
wcześniej, ale egzekucja odbyła się w 
tym właśnie momencie. Jekaterynburg 
był ostatnim etapem wędrówki carskiej 
rodziny po abdykacji Mikołaja li, spo- 
wodowanej rewolucją lutową. Począt- 
kowo car i jego rodzina byli więzieni w 
Carskim Siole, potem — kiedy sytuacja 
w kraju zaostrzyła się — przewieziono 
ich do Tobolska, gdzie spędzili kilka- 
naście miesięcy. W pół roku po przeło- 
mie bolszewickim trafili do Jekateryn- 
burga, umieszczono ich w domu boga- 
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tego kupca Ipatiewa. Traktowano ich tu- 
taj źle: car i rodzina jedli z jednej miski, 
panował reżim więzienny. Więźniowie 
doznali wielu upokorzeń ze strony 
strażników. 

© W jakim stopniu można zrekon- 
struować okoliczności zabójstwa? 

— Mordu dokonano w nocy z 16 na 
17 lipca 1918 roku. Cała rodzina została 
rozstrzelana w domu Ipatiewa, po czym 
zwłoki wywieziono do oddalonego o 
kilkanaście kilometrów lasu, w którym 
znajdowały się zalane wodą szyby nie- 
czynnej kopalni rudy żelaza. Zwłoki zo- 
stały poćwiartowane, oblane benzyną i 
spalone. Niektóre szczątki niszczono 
przy użyciu kwasu solnego. Resztki 
wrzucono do szybów kopalnianych. 


stazji i czyjś odcięty palec. Samych 
zwłok nigdy nie odnaleziono, co dało 
początek legendzie, że niektórzy czion- 
kowie rodziny carskiej uratowali się od 
śmierci. 

© Przebywa! pan wraz z ekipą w 
ZSRR i dotari do miejsc związanych z 
osobą cara. Co pan tam zastał? 

— Zaczęliśmy od wizyty w Petersbur- 
gu, dzisiejszym Leningradzie. Nietrud- 
no tam odnaleźć klimat dawnej Rosji. 
Potem pojechaliśmy do Tobolska, 
gdzie zachowało się sporo pięknej 
drewnianej architektury z czasów car- 
skich, Kreml na wzgórzu z zabudowa- 
niami klasztornymi i dwiema cerkwiami. 
'W muzeum udostępniono nam wiele 


W suterenie domu Ipatiewa, gdzie 
dokonano zbrodni, sędzia Sokołow. 
znalazł kule rewolwerowe tkwiące w 
ścianach i podłodze, nacięcia od bag- 
netów i ślady krwi ludzkiej. Z szybów 
kopalni wydobyto wiele przedmiotów 
należących do rodziny carskiej: strzępy 
ubrań, biżuterię, okulary... Było nawet 
ciało ulubionego psa księżniczki Ana- 


1 car Mikołaj Il z carewiczem Aleksym 


zdjęć starego Tobolska i nieznane foto- 
grafie carskiej rodziny z okresu uwię- 
zienia. W Moskwie próbowaliśmy sfil- 
mować insygnia carskie, przechowywa- 
ne na Kremlu, ale nie otrzymaliśmy zgo- 
dy... ministra finansów ZSRR. 


Pojechaliśmy także do Jekaterynbur- 
ga — Swierdłowska. Domu Ipatiewa już 


Polecenie 
zabicia 
cara, 

jego żony 
i dzieci 
wydał 
Lenin. 


MORD 


Carówny: Olga, Tatiana, Maria i Anastazja 


nie ma, został zniszczony w koncu lat 
70., podobno „na polecenie samego 
Breżniewa. W Swierdłowsku nic nie u- 
pamiętnia obecności cara i jego rodzi- 
ny, są za to ulice... z nazwiskami jego 
zabójców: Swierdłowa, Wojkowa, Jer- 
makowa, Gołoszczekina. Nie ma tylko 
ulicy Jurowskiego. Byliśmy też w pobli- 
żu wspomnianej kopalni. 

© Jaki obraz cara i jego 
wyłania się z pańskich badań? 

— Publikacje bolszewickich history- 
ków (również tych polskich) nie mają 
żadnej wartości. Przed wojną ukazało 


i dzieci. Nie był chyba człowiekiem sil- 
nego charakteru. 

Wychował się w kulcie samowładz- 
twa. Jego opór wobec zmian systemu 
wynikał z wiary, że to Bóg go wybrał, 
aby zgodnie z odwieczną tradycją wziąt 
odpowiedzialność za Rosję. Wszelkie 
próby ograniczenia swej władzy trakto- 
wał jako zamach na boskie prawo, na 
wielowiekową tradycję, której był spad- 
kobiercą. 

© A jaka byla wówczas Rosja? 

— Okres panowania cara Mikołaja Il 
to czas burzliwych przemian. Zaczęły 


W JEKATERYN 


się na Zachodzie i w Polsce wiele ksią- 
żek przybliżających sylwetkę Mikołaja 
Hi, dziennik cara, wspomnienia 
Pierre'a Gilliarda, opiekuna carewicza, 
„Ostatnie dni Romanowów” Roberta 
Wiltona, angielskiego dziennikarza, któ- 
ry towarzyszył Sokołowowi w czasie 
Śledztwa. Z zapisków ludzi, którzy znali 
cara, wynika, że był człowiekiem 
skromnym i prostolinijnym. W wielu 
wspomnieniach pojawia się określenie 
„czarujący”. Bardzo kochał swoją żonę 


działać partie polityczne, pojawił się 
parlament, wychodziła niezależna pra- 
sa, cenzura nie była zbyt represyjna. Do 
upadku caratu bolszewicy byli wpraw- 
dzie partią nielegalną, ale mieli swoich 
posłów w Dumie i od 1912 roku wyda- 
wali własną gazetę („Prawda”). Po re- 
wolucji lutowej Lenin działał zupełnie 
swobodnie. agitacja bolszewicka była 


bardzo silna, nie tylko wśród robotni- 
ków, ale i na froncie. 
Początek XX stulecia nazywany jest 


srebrnym wiekiem kultury rosyjskiej. 
Tworzyli wówczas Błok, Bierdiajew, 
Diagilew, Stanistawski, Czechow, Sza- 
lapin. Rosja osiągnęła najwyższy w 
swoich dziejach poziom rozwoju eko- 
nomicznego. Gdyby nie I wojna świało- 
wa i rewolucja, mogłaby się stać w cią- 
gu naszego stulecia wysoko rozwinię- 
tym krajem europejskim. 

© w Rosji powstają dziś różne or- 
ganizacje monarchistyczne. Jak silne 
są ich wpływy i czy obserwuje się o- 
znaki powrotu do tradycji przedrewo- 
lucyjnych? 


BURGU 


— W swoim filmie pokazuję miting 
zorganizowany w Moskwie przez jedną 
z takich organizacji. Odbywa się msza, 
są carskie flagi, ikony, dawne uniformy. 
Organizacje te wysuwają hasta restau- 
racji monarchii, ale — o ile wiem — nie 
wysuwają żadnego kandydata. Nato- 
miast przebywający na Zachodzie po- 
tomkowie Romanowów z pewnością 


mogliby zaproponować kandydata na 


tron. 
Wśród Rosjan w ogóle obserwuje 


Jankiel Jurowski, dowódca grupy egzeku- 
<cyjnej 


się nawrót do tradycji przedrewolucyj- 
nej. Coraz więcej ludzi rozumie, że sys- 
tem bolszewicki zniszczył wielką trady- 
cję historyczną i kulturową. Śmierć 
cara, będącego jej reprezentantem i 
uosobieniem jest dla mnie symbolem 
śmierci Rosji. 


Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


W nocy z 16 na 17 lipca 1918 roku cała rodzina carska została rozstrzelana 
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abuły filmów z lą aktorką są z reguły tak nieskompli- 

kowane, że do ich streszczenia trzech zdań wystar- 

cza aż nadto. Proszę bardzo, dowolnie wybrane 

przykłady: „Mother Lode" Charltona Hestona (1982) 
- para kochanków szuka w kanadyjskiej głuszy zaginionego 
przyjaciela, ale znajduje trapera-obłąkańca, który pilnuje żyły. 
złota i zabił owego przyjaciela. Teraz chce zabić kochanków, 
jednak to oni zabijają jego. „Bez litości” (No Mercy) Richarda 
Pearce (1986) — pewien bogacz zleca dwóm policjantom, uda- 
jącym płatnych morderców zlikwidowanie gangstera, który ry- 
walizuje z nim o kobietę. Gangster zabija bogacza i jednego z 
policjantów, natomiast drugi policjant zyskuje miłość kobiety i 
z jej pomocą zabija gangstera. „Randka z nieznajomym” 
(Blind Date) Blake Edwardsa (1986) — nie nawykła do alkoholu 
Nadia upija się na przyjęciu jednym kieliszkiem i wpędza w 


Kim Basinger 
nie ma rywalek 


straszne klopoty swego parinera. By wyciągnąć go z więzie- 
nia, godzi się poślubić syna sędziego prowadzącego sprawę, 
ale do wymuszonego ślubu na szczęście nie dochodzi... 

Vila. Ten sam zabieg można zastosować do wszystkich 
filmów z tą aktorką, I nie jest to przypadek. Sta, z jaką Basin- 
ger oddziaływuje na widownię, wynika bowiem z konsekweni- 
nego przestrzegania najprostszych z możliwych zasad: jej 
bohaterki gotowe są prowadzić współżycie erotyczne tylko z 
jednym, wybranym mężczyzną, gdyż darzą go uczuciem i są 
załascynowane jego osobowością. Cała tajemnica. To właś- 
nie zdecydowało niegdyś o nieprawdopodobnej popularnoś- 
ci Marilyn Monroe. Ona sprawia, że każdy mężczyzna staje się 
dummy z lego, że jest mężczyzną — mówił Clark Gabie. Kim 
Basinger jest pierwszą aklorką po Marilyn,o której można 
powiedzieć to samo. 


Z Mickeyem Rourke w filmić 


zlewięć I pół tygodnia” 


1m_ Nie bogini, nie dama po prostu: ekranowy symbol seksu 
lat osiemdziesiątych. A przy tym Basinger to wcale nie wyjąt- 
kowa piękność. Owszem — ładna, zgrabna, wysoka kobieta, 
ale daleka od doskonałości. Ma za małe oczy, za duże usta, 
zbyt wystające kości policzkowe; w wyrazie jej twarzy jest coś 
pospolitego. Nie ma to już jednak znaczenia. Z ekranu ema- 
nuje jej dojrzałość, zmysłowość i wewnętrzny dynamizm, a 
jednocześnie wyczuwalne podporządkowanie się mężczyź- 
nie. Być może Michelle Płeifier, Jessica Lange czy Kathleen 
Turner są od Basinger piękniejsze, ale to Basinger posiadła 
spotykaną raz na dwadzieścia lat (a w kinie to cała epoka!) 
umiejętność sprowadzania wyobrażeń i pragnień erotycznych 
widzów z całego świata do siebie — jak do wspólnego mia- 
nownika. W życiu prywatnym Kim Basinger i Marilyn Monroe 
nie ma żadnych podobieństw, poza brakiem dzieci (jak do- 


tychczas). Natomiast ich kariery przebiegały na tyle podobnie, 
że można w tych analogiach dopatrzeć się pewnej reguły. 
Obie zaczynały jako modelki, obie długo czekały na wybuch 
popularności, którą poprzedziły skandalizujące zdjęcia (Mari- 
lyn — kalendarz Toma Kelleya, Kim — seria-aktów w „Play- 
boyu”), obu pomogli w zrobieniu kariery kochający mężczyź- 
ni. W przypadku Kim Basinger był to Ron Britton, hollywoodz- 
ki specjalista od makijażu, którego poznała przy realizacji 
swego pierwszego filmu kinowego, „Hard Country" Davida 
Greene'a (1981). Film okazał się niewypałem, ale już następna 
wspólna praca, telewizyjny „Killjoy" JL. Moxeya, zapewniła 
Kim otwartą drogę na duży ekran. Dzięki fachowemu makija- 
żowi Britton odmienił jej twarz, co zostało dostrzeżone. 


Przede wszystkim jednak Monroe i Basinger łączy podob- 
ny typ kreowanych postaci: nie boginie, nie damy, a przecięt- 
ne kobiety — aktoreczki, fryzjerki, utrzymanki. W jej filmografii 
pojawiają się też czasem zawody bardziej prestiżowe, jak 
reporterka czy pracownica w galerii szluki. Są to kobiety po- 
wierzchowne, ale pełne dobroci, gotowe uczyć się od męż- 
czyzn, pomagać im, znosić trudy i niewygody. Wreszcie Mari- 
lyn — w przeciwieństwie do Rity Hayworth, Lany Turner, Avy 
Gardner, które lansowały erotyzm oparty na rywalizacji płci, 
chłodnej kalkulacji, sui generis „wymianie usług" — propono- 
wała seks wsparty przyjaźnią, szacunkiem, fascynacją głęb- 
szą niż zwykłe pożądanie. Kim Basinger robi to samo — w 
przeciwieństwie do Jessiki Lange, Kathleen Turner, Glenn 
Close — gra kobiety, które gotowe są dawać więcej niż same 
otrzymują. Czy można się dziwić, że to zachwyca mężczyzn, 
zmęczonych rywalizacją i wygórowanymi oczekiwaniami part- 
nerek? 


Jeszcze jedno istolne podobieństwo między rolami MM i 
KB polega na tym, że obie — będąc symbolami seksu - odnio- 
sły sukcesy w komediach. Pamiętacie jak Marilyn uczyła Tony 
Curtisa pocałunków w „Pół żartem, pół serio"? W jakimś sen- 


|. Sie Kim stworzyła odwrotność tej roli jako Celesta przybyła z 
innej planety i odżywiająca się płynem z akumulatora w filmie. 
Richarda Benjamina „Moja macocha jest kosmitką” (1988). 
Na jej planecie seks przestano uprawiać przed trzema tysią- 
cami lat, na Ziemi musiała -więc uczyć się wszystkiego od 
początku... 


m Pora na bliższe przedstawienie aktorki. Kim Basinger uro- 
dziła się 8 grudnia 1953 roku w małym mieście Athens w sta- 
nie Georgia. Wnuczka bardzo zamożnego hodowcy bydła, 
córka podrzędnej aktoreczki, która szybko zakończyła karierę 
i nieudanego finansisty, który więcej uwagi poświęcał swoim 
pasjom jazzowym (fortepian + trąbka), siostra czworga ro- 
dzeństwa, miała Kim od dzieciństwa trzy kręgi zainteresowań: 
muzykę, zwierzęta i pochłanianie powieści. Z czasem sama 


( w .Batmanie" 


zaczęła Śpiewać i pisać (jest autorką licznych wierszy), ma 
zawsze kilkanaście kotów i psów. Rozstała się tylko z marze- 
niami o medycynie i weterynarii, m.in. dlatego że przerdżała ją 
perspektywa wieloletnich studiów. 

To nie przypadek, że Kim grywa z reguły postacie dyna- 
miczne, aktywne, ruchliwe. Sama nazywa siebie „dziwnym 
koktajlem” — w jej żyłach płynie podobno krew szwedzka, nie- 
miecka oraz Indian ze szczepu Irokezów. Wyfrunęła z domu 
już jako szesnastolatka. Wygrała młodzieżowy konkurs pio- 
senkarski, po czym pojechała na dalsze eliminacje do stolicy 
stanu, Atlanty. Tam skierowano ją na kurs dla modelek w 
Nowym Jorku; trafiła do znanej agencji Eileen Ford i szybko 
zyskała uznanie. Przez sześć lat była modelką, równocześnie 
występowała jako piosenkarka pod pseudonimem „Chelsea” 
i uczęszczała na kursy taneczne (jej możliwości mogliśmy 
podziwiać w filmie Adriana Lyne „Dziewięć i pół tygodnia”). 
Grała małe rólki w kilku serialach, m.in. w „Aniołkach Charlie- 
go”, „The Bionic Woman” i „The Six Million Dollar Man”. W 
roku 1977 otrzymała już główną rolę w serialu „Dogs and 
Cats”. Harowała przez 14 tygodni od 4.30 rano do 23 wieczo- 
rem, także w niedziele i nabrała do telewizji obrzydzenia na 
całe życie. Ale musiała jeszcze zagrać w kilku filmach telewi- 
zyjnych — wiejską dziewczynę, która zostaje Miss Teksasu i 
trafia do Hollywood w „Katie: Potrait of a Centeriold" Roberta 
Greenwalda, prostytutkę Lorene w serialu Buzza Kulika „Stąd 
do wieczności" — zanim powierzono jej rolę w filmie kinowym. 
Wiedy właśnie pojawił się w jej życiu Ron Britton (wyszła za 
niego w 1980 r.) i ukazały się jej akty w „Playboyu”. Zaraz po 
„Mother Lode” wystąpiła jako „dziewczyna Bonda” u boku 
Seana Connery'ego w „Nigdy nie mów nigdy” Irvina Kershne- 
ra. Mimo braku wykształcenia aktorskiego — była tylko wolną 
słuchaczką, i to króciutko, na kursie Stelli Adler — Kim Basin- 
ger potrańła grać. Udowodnia to drugopianowymi rolami w 


„The. Natural" Barry Levinsona i w komedii „The Man Who 
Loved Women” Blake Edwardsa. 

Na szczyt popularności wyniósł ją erotyczny dramat psy- 
chologiczny „Dziewięć i pół tygodnia”, reklamowany jako 
„Ostalnie tango w Nowym Jorku”. Basinger zagrała kobietę, 
pozostającą w łascynującym i upokarzającym zarazem związ- 
ku z mężczyzną, którego w gruncie rzeczy nie zna. Elizabeth 
ma nadzieję, że erotyczne ekstrawagancje Johna to tylko ma- 
ska, pod którą kryje się głębsze uczucie; czeka ją jednak roz- 
czarowanie. Kolejny szczyt popularności zawdzięcza „Batma- 
nowi” Tima Burtona, gdzie gra reporterkę Vicky, ukochaną 
bohatera, pomagającą mu w walce z podłym Jokerem. 

Dobrze, że już dotarła na nasze ekrany kapitalna komedia z 
1986 roku „Randka z nieznajomym” Blake Edwardsa. Czeka- 
my na „Nadine” Roberta Bentona. Dopiero te dwa filmy dają 
pojęcie o Kim Basinger jako aktorce, nie zaś gwieździe. 


m W życiu prywatnym pozostała skromną dziewczyną z pro- 
wincji. W styczniu 1990 rozwiodła się wprawdzie z mężem 
(pozostawali w separacji od listopada 1988), ale nie łączyło 
już ich nic od kilku lat. Podczas realizacji „Batmana” miała 


"krótki romans z Jackiem Nicholsonem, w zeszłym roku — rów- 


nie krótki z czarnoskórym Prince'em; do zerwania zmusiła ją 
bardzo negatywna reakcja znacznej części społeczeństwa a- 
merykańskiego. Obecnie związana jest z młodszym o pięć lat 
modnym aktorem Alekiem Baldwinem. Twierdzi, że najważ- 
niejsze to pomagać innym ludziom; na początku br. ofiarowa- 
ła 20 min dolarów na rozwój małego miasta Braselton w 
swoim rodzinnym stanie. Wciąż o niej głośno, choć nie gra już 
od półtora roku. Czas, mimo wszystko, chyba dla niej nie pra- 
cuje. Ale jej następczyni nie pojawi się w Hollywood wcześ- 
niej niż w XXI wieku. 


JACEK TABĘCKI 
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Pierwszą część wspomnień Krzysztofa Fusa 
prezentowaliśmy w numerze 52. Dziś zakończenie. 


Dopóki 


żyję 


będę walczył 


zień w Zakopanem tajny, we- 
soły. Ruch w Kuźnicach jak w 
ulu. Na stacji kolejki wisi ogło- 
szenie: „W związku z realiza- 
cją filmu »Znicz olimpijski« kolejka lino- 
wa w dniu dzisiejszym nieczynna aż do 
odwołania”. Ludzie klną jak szewcy. 

Nie trzeba się spieszyć, wszystko 
musi być wyliczone i doktadnie wypró- 
bowane. Chociaż tyle razy przekonałem 
się, że oprócz wyliczeń i planów jest 
jeszcze coś... tam na górze. Jestem 
przesądny, zawsze chodzę poobwie- 
szany amuletami po zmarłych bliskich 
mi ludziach. 

Parę dni temu dublowałem krako- 
wskiego aktora Jogałtę. Ujęcie było ta- 
kie: zasuwam pełnym gazem wąską 
leśną drogą, skręt w prawo. Goni mnie 
patrol genszuców, są tuż tuż, strzelają. 
Ten, którego dubluję jest przedwojen- 
nym olimpijczykiem, (tzn. taką gra rolę), 
lepiej jeździ od Niemców i powinien im 
uciec. Jest nieuzbrojony. Zgodnie ze 
scenariuszem w ostatniej chwili na 


mostek stanowiący jedyną moją (a 
właściwie jego) szansę wjadą góralskie 
sanie wyładowane balami drzewa. Nor- 
maine, ciężkie, świeżo ścięte bale. Nie 
ma co nawet marzyć o atrapach. Nie w 
polskim filmie, za drogo by kosztowały. 
Ja jestem tańszy. 

Pełny gaz. Sanie stają w poprzek. 
Podrywam narty, wbijam szpice w bale, 
narty trzaskają, impet rzuca mnie do 
przodu ale nogi zostają z resztkami de- 
sek wbitych w bale. Sprawdza.się w 
tym momencie powiedzenie ojca o 
wszystkim co przedwojenne — solidna 
robota. Wiązania mam nie bezpieczni- 
kowe lecz paskowe, skóra ma 30 lat a 
nie pęka. Słyszę trzeszczenie ścięgien, 
robię salto. Kręgosłup ledwo wytrzymu- 
je. a wiązania nie puściły. Zostaję wi- 
sząc głową w dół, z jedną nogą w sa- 
niach. 

Słyszę pracę kamery. Jest cisza jak 
makiem zasiał. Ekipa i kibice patrzą. E- 
fekt bomba. | nagle wrzask, przekleń- 
stwa. Jeden z gazdów, widząc że wiszę 


głową w dół, wszedł w kadr. Nie wie- 
dział, że dopóki nie ma komendy: stop 
kamera, jest to największe i niewyba- 
czalne przestępstwo w kinie. Na prze- 
kleństwa edpowiada ze stoickim spo- 
kojem: A cóz to się miot cłowiek mę- 
cyć? Ja niestety muszę przypiąć na- 
stępne narty. | znowu salto, tym razem 
już nie tak efektowne, za to na głowę 
poleciały prawie wszystkie bale. Jakoś 
przeżyłem. 

Wpadanie na sanie z balami to 
przedszkole w porównaniu z tym co 
mam robić dzisiaj. Otóż jeden z kurie- 
rów uciekając przed Gestapo, po wy- 
dostaniu się z wagonika kolejki zjechał 
karkołomną trasą w dół, co było na- 
prawdę dużym wyczynem. Tak było w 
scenopisie. Ale w tym roku na Kaspro- 
wym Wierchu błoto, szczyt jest czarny i 
ponury. €o robić? Zrezygnować z klu- 
czowej sceny? Reżyser nie chce o tym 
słyszeć. Wymyślam więc numer kaska- 
derski sam. Jeżeli kurier nie może ucie- 
kać przed Niemcami na nartach (bo nie 
ma śniegu) to może wyskoczyć z kolej- 
ki na wierzchołki drzew. 

Jeździłem wielokrotnie nad drzewem, 
na które miałem skoczyć. Musiałem na- 
brać do niego zaufania. Trzy próbne 
skoki wypadły dobrze, obyło się bez 
najmniejszych kontuzji. Leciałem głową 
do przodu pod kątem około 45* do zie- 
mi. Wierzchołki drzew układały się rów- 
no pod moim ciężarem. Niestety oglą- 
dany po kilku dniach materiał okazał 
się kiepski. Moim zdaniem nie miał 
żadnego efektu. Ze względu na niebez- 
pieczeństwo nie chcą zgodzić się na 
powtórkę. Ja jej po prostu żądam. Co, 
mamy spieprzyć robotę? 


Robiono ze mną w życiu kilkadziesiąt 
wywiadów. Niedobrze mi się robiło kie- 
dy czytałem tytuły: „Szybszy od śmier- 
ci”, „Szybszy od strachu”, 
śmiercią”, „Kaskadera Fuss 
dwa tysiące złotych” itd. Kiedyś moja 


KLEJNOTY 
WŚRÓD RUPIECI 


mart Kantor. Tadeusz Kantor. Na 

kilka tygodni przed premierą swe- 

go najnowszego przedstawienia, 

które miało się nazywać „Dziś są 
moje urodziny”. Mówił o nim, że będzie naj- 
lepsze z wszystkich dotychczasowych. Mówił 
tak zresztą o wszystkich Swoich kolejnych 
premierach, ale może tym razem miał szcze- 
gólne powody? 

Najprościej jest powiedzieć: odszedł naj- 
większy współczesny artysta polskiego tea- 
tru, może jeden z największych, a na pewno 
najoryginalniejszych artystów polskich tego 
stulecia. Ale nic z tej formutki nie wynika, nic 
konkretnego o zjawisku pod tytułem Tadeusz 
Kantor — dla wszystkich tych, którzy mieli nie- 
szczęście nigdy do jego teatru nie trafić. 

Być może dla wielu, którzy do teatru Kan- 
tora trafiali po raz pierwszy, wydawać się on 
mógł teatrem rzeczywistości zdegradowanej, 
sponiewieranej, skarykaturowanej. Wydawać 
się mogło, że Kantor okrutnie bawi się rze- 
czywistością, a co gorsza także i człowiekiem 
jedynie jako materiałem do tworzenia kom- 
pozycji plastycznych. Półłudzie, półkukły 
jego teatru,  karykaturalni,  groteskowi, 
śmieszni i przerażający rzeczywiście niewiele 
mieli wspólnego z tradycjami teatru reali- 
słycznego. Ale wizja, którą współtworzyli, 
byłatyleż śmieszna i absurdalna, co przejmu- 
jąca, często wręcz tragiczna. 

Wszyscy dziś mówią o wielkim artyście i 
jego wielkiej sztuce, ale są przecież ludzie, 
którzy tej jego sztuki nie cenili, nie rozumieli, 
lekceważyii ją lub nawet potępiali jako bała- 
mutną zabawę, która pozoruje istnienie w is- 
tocie nieistniejących treści. Rozumiem, że 
owi ludzie, impregnowani na sztukę Kantora, 


oskarżać go mogli o hochsztapierstwo. Ale 
oskarżanie Kantora o teatr odhumanizowany 
jest głęboko niesłuszne. 

Kantor tworzył swój teatr z kontrastów, 
przerysowań, delormacji, które jednak zaw- 
sze miały swe uzasadnienie, odwoływały się 
do często nieuświadamianych treści. Cza- 
sem prołanował, czasem prowokował właś- 
nie po to, byśmy nie zasnęli w samozadowo- 
leniu, wśród treści nam miłych i łatwych, 
wśród form znajomych, gładkich, tatwo przy- 
swajalnych. 

Kantor tworzył swój teatr grzebiąc w rupie- 
ciarni przeszłości. | odnajdował tam klejnoty. 
Odnajdował sprawy, symbole i uczucia, które 
nie przestają być ważne dla nas dzisiaj. Co 
więcej — czasem dopiero uświadamiał nam 
ich wagę i ich aktualność. O inne zaś sprawy 
i uczucia dopiero musiał się dopominać i 
czynił to z wielką, sugestywną gwałtownoś- 
cią. 

Dwa przedstawienia Kantora wywarły na 
mnie szczególnie silne wrażenie. Pierwsze to 
szeroko opisana „Umarła klasa”, drugie to 
„Wielopole, Wielopole”, jeszcze jedno 
wspomnienie dzieciństwa,  tragikomiczna 
wizja polskiej rodziny i polskiej ziemi u progu 
porozbiorowej niepodległości. Obok bufona- 
dy, obok całkiem grubej drwiny i groteski 
było w tamtym przedstawieniu wiele liryzmu, 
poezji, nostalgii, był prawdziwy tragizm. 

Kantor był artystą w pełnym znaczeniu 
tego słowa, ze wszystkimi pozytywnymi i ne- 
gatywnymi konsekwencjami. Nie był człowie- 
kiem pióra. Jego własne eksplikacje i ko- 
mentarze zamieszczane w programach do 
przedstawień pisane były językiem wysoce 
niezrozumiałym, niejasnym. Nie, nie umiał się 


matka myślała, że zwariowałem zupeł- 
nie, bo usiadłem w moim pokoju i po 
przeczytaniu kolejnego wywiadu zaczą- 
łem wyć jak wilk. Wszystko było bzdurą 
i absurdem. Dopasowywanie faktów i 
rzeczywistości do z góry założonych 
teorii. Pan, panie Krzysztofie, zawdzię- 
cza pewnie swoją formę jeżdzie na ro- 
werze? Zaprzeczyłem. Czytam: „Jest 
nieprawdopodobnie sprawny i odważ- 
ny i wszystko to zwadzięcza jeździe na 
rowerze”. Oooo. Sakramentalne przy 
każdym wywiadzie, również w kontak- 
tach prywatnych, było i jest pytanić 
Czy pan się boi albo czy pan jest od- 
ważny? Na pierwsze odpowiadałem i 
odpowiadam, że boję się tego, że się 
nie boję, a na drugie do dziś nie mogę* 
sam sobie uczciwie przed lustrem od- 
powiedzieć. Są różne rodzaje odwagi, 
na pewno tyle ile motywów działania. 
Kurierzy, o których jest ten film, ryzyko- 
wali życiem dla jakiejś idei... wielkiej. 
Oni wiedzieli po co ryzykują. 

Dlaczego moje życie obraca się wo- 
kół sprawdzania swoich możliwość 
wyszukiwania własnych słabości, nie- 
prawdopodobnego wściekłego tempa 
tego co robię? Lecisz w dół, już do zie- 
mi prawie 200, nie pociągnąłeś jeszcze 
za uchwyt, nie otworzyła się czasza 
spadochronu, wiatr rozrywa ci policzki 
Przez kilka czy kilkanaście sekund, za- 
leżnie od wysokości, jesteś wolny, sam 
w powietrzu... masz w dupie szefów, ko- 
lejki, katar, dzieci, gderanie teściów. Je- 
steś sam ze swoim życiem, kórym w 
tym momencie możesz sterować jak 
Pan Bóg. Jak ci to życie zbrzydnie to 
będziesz tej ziemi wypatrywał do koń- 
ca. Zawsze szedłem na całego i udawa- 
to się. Jeżdżę tam i z powrotem nad 
moim świerkiem już dobrą godzinę. Je- 
stem po próbach, wszystko było dzie- 
cinnie łatwe. Ale ekipie ciągle coś nie 
pasuje. Wyglądam z drzwi wagonika: 
ludzie na dole wydają się tacy mali. O- 
perator po raz nie wiem który przymie- 


Kantor komunikować przy pomocy słowa pi- 
mego. > 
Żył swą sztuką, swym własnym światem, 
przez siebie stworzonym, przez siebie zapeł- 
nianym postaciami i cieniami postaci, które 
pozostawiły jakiś ślad w jego artystycznej 
świadomości i wyobraźni. | ten jego świał 
stawał się miarą dla Świata realnego, stawał 
się odnośnikiem i sędzią świata, w którym 

sztuki jest zbyt mało. 

Byt niekiedy pięknie naiwny. Obwiniał 
współczesnych polityków, że nie mówią o 
sztuce. Powiedział niedawno o Polakach: 
„Nie politycy poprowadzą ten naród. Ten na- 
ród zawsze prowadzili artyści, Wyspiański, 
Mickiewicz... Ten naród prowadzili geniusze. 
Politycy polscy, także ci obecni, ani razu nie 
wypowiedzieli słowa sztuka i dlatego prze- 
grają. Państwo bez sztuki nie ma żadnych 
szans rozwoju". 

Bardzo znamienna dla Kantora wypo- 
wiedź. Cudowna naiwność w pierwszej częś- 
Ci oraz piekielnie trafna diagnoza i ostrzeże- 
nie w ostatnim zdaniu. 

No właśnie. Myślę, że trafność diagnoz 
stawianych przez Tadeusza Kantora brała się 
często nie z chłodnej analizy rzeczywistości, 
ale z jakiejś niebywałej artystycznej intui 
Logika zna zjawisko wyciągania prawidło- 
wych wniosków z błędnych przesłanek. Nie 
twierdzę, że była to twórcza metoda Tadeu- 
sza Kantora, chcę jedynie spróbować ogar- 
nąć myślą fenomen tej nieokiełznanej, nieu- 
porządkowarnej inteligencji i tej samotnej, po- 
tężnej indywidualności twórczej, która opie- 
rała się na uczuciach, nie na kalkulacji. 

W wywiadzie przeprowadzonym przez 
Władysława Cybulskiego, który opublikowa- 
iiśmy kilka tygodni temu Tadeusz Kantor po- 
wiedział: „Metodą tworzenia jest walenie gło- 
wą w mur, wiedy znajduje się w sobie kolo- 
salną siłę. W sztuce trzeba mieć jakiś mur. A 
ponieważ teraz wszystko wolno, będę musiał 
poszukać sobie nowego muru”. 

Wkrótce potem na innych łamach powie- 
dział: „Nowym spektaklem opowiem co się 
teraz dzieje w Polsce”. 

Spróbujmy się domyślić, co chciał nam 


powiedzieć. 
MACIEJ PAWLICKI 
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rza się i ustawia kamerę. Reżyser pod- 
nosi rękę do góry i kiwa mi. Trzymaj się 
stary byku! Jestem w znakomitej for- 
mie. Taaki kozak! Ale nie wiem czy gdy- 
bym dostał po dupie wyciorem albo 
gdyby przystawiono mi pistolet do łba 
nie pyskowałbym o wszystkim co 
wiem. 

O czym myślał człowiek który na- 
prawdę uciekał przed Gestapo, czy bał 
się o swoje życie. Błąd, filozolowanie, 
sentymenty. Po co? Trzeba być zupeł- 
nie obojętnym, myśleć o własnej skó- 
rze. Dotąd zawsze panowałem nad e- 
mocjami. Nie jesteś przecież idioto ak- 
torem. Jedno mignięcie twojego ciała 
na ekranie przyprawiające na moment 
widza o dreszcz emocji nie wymaga aż 
takiego zaangażowania i ryzyka. 


Wreszcie ostatnia jazda. Zaciskam 
ręce na drzwiach kolejki, cofam się lek- 
ko i obserwuję mój świerk. Zbliża się z 
szybkością 5 metrów na sekundę. Jest 
tuż tuż. Teraz! OŚlepia mnie potężne 
światło słońca. Wiszę w powietrzu. 
Jednocześnie ze światłem dociera do 
mnie myśl: nie dolecę, za późno... Wi- 
dzę upragnione gałęzie — nieosiągalne i 
bezcenne. Moje ręce nigdy nie były tak 
długie, nie wyciągały się aż do bólu w 
stawach. Niczego w życiu nie chciały 
uchwycić z taką determinacją jak teraz. 
Gałęzie przelatują obok, uchwyciłem 
tylko same ich końce. 

Blask otaczającego mnie światła 
przyjmuje postać olbrzymiego białego 
ekranu, na którym z nieopisaną szyb- 
kością odbywa się projekcja ze stu ka- 
mer. Z każdej komórki mózgowej: co 
przeżyłem i co chciałbym jeszcze prze- 
żyć. Za jaką cenę? Może nie za każdą. 
Na pewno nie za cenę wózka inwalidz- 
kiego. Litość kochanej żony lub dziew- 
czyny, pielęgniarek, które tyle razy ob- 
sługiwały cię jak szmatę w szpitalu 


Krzysztof Fus dubluje Karola Strasburgera 
w filmie „Agent nr 1* 


Oglądanie obcych kobiet, bo twoje nie 
miały dla ciebie czasu. Czułe listy przed 
kolejnymi świętami kiedy ich autorka 
spędzała Sylwestra właśnie tu w Zako- 
panem. 

Migoce wszystko i pędzi coraz szyb- 
ciej: matka, Wista, twarze kolegów, pro- 
fesorów, ulubiony towarzysz przygód — 
owczarek Dingo, studia, egzaminy i film. 
Widzę siebie spadającego z konia, ze 
skały, z dachu, płonę, wpadam pod po- 
ciąg, skok z samochodu, dym, strzela- 
nina... 

Dosyć! To mój krzyk wychodzący z 
trzewi przerywa obłędną karuzelę. Zie- 
mia się zbliża, jako stary spadochro- 
niarz wiem, że teraz muszę zginąć. U- 
padku z tej wysokości nikt nie ma pra- 
wa przeżyć. Ale jeżeli nawet nie ma cie- 
nia nadziei, dopóki żyję będę walczył. 
Nie wiem, może spróbuję fruwać. Po 
muśnięciu wierzchołka to lekkie ude- 
rzenie zmieniło sytuację. Spadam na 
plecach głową w dół. W tej pozycji nie 
mam żadnych szans. Silny zamach rę- 
kami w lewo, jeszcze jeden i już wiszę 
twarzą do ziemi. W małych wgłębie- 
niach, w które za chwilę uderzę, widzę 
grudy ziemi pomieszane ze śniegiem. 
Osłaniam rękami głowę. Składam się 
jak do padu judowego i... nic. Nie czuję 
bólu, uderzenia, migotania fal, światła i 
czerwieni. Jest ciepło, miękko i powoli 
robi się jakoś swojsko. Znajomy za- 
pach — szpital. 

Koszmar minął. Wróciłem do rzeczy- 
wistości. Wiem kim jestem, jakich mam 
bliskich. Nim rozumiałem, że to nie jest 
sen, musiałem przeżyć te sekundy. Po- 
czuć, że byłem. 


KRZYSZTOF FUS 


filmy amerykańskie 
filmy polskie 

wszystkie gatunki 

dla dorosłych 

dla dzieci 

home video 

public video 

reklama przedsiębiorstw 


GDYNIA, ul. Pomorska 38 tel. (58), 20-98-87 fax (58) 21-83-39 
GDAŃSK, ul. Romańska 20 tel. (fax) (58) 47-77-91 

KRAKÓW, ul. Limanowskiego 50 tel. (12) 56-31-60 

PŁOCK, ul. Grodzka 15 

WARSZAWA, ul. Mazowiecka 6/8 tel. (fax) (22) 26-08-70 


Sprzedaż hurtowa, detaliczna, wysytkowa; dzierżawa kaset, własne wypożyczalnie 


NAJNIŻSZE CENY W POLSCE 


FILM NR 1, 6 STYCZNIA 1991 EJ 


W KINACH ———— 


Pretty Woman 


PRETTY WOMAN. R.: GARRY MAR- 
SHALL. S$.: J. F. Lawton. Z.: Charles 
Minsky. M.: James Newton Howard. 
Scenogr.: Albert Brenner. W: Richard 
Gere (Edward Lewis), Julia Roberts (Vi- 
vian Ward), Ralph Bellamy (James Mor- 
se), Jason Alexander (Philip Stuckey), 
Alex Hyde-White (David Morse). P: Ar- 
non Milchan, Steven Reuther dla 
Touchstone Pictures, we współpracy 
Silver Partners IV. USA, 1990, 119 min. 
Premiera: 11 stycznia. 


Mtody milioner spotyka prostytut- 
kę, angażuje ją jako swą sekretarkę. 
Po kłótniach, awanturach rodzi się 
miłość. 


Randka 
z nieznajomą 


BLIND DATE. R: BLAKE EDWARDS. S$: 
Dale Launei Hany Stradling. M: 
Henry Mancini. Scenogr.: Rodger 
Maus. W: Basinger (Nadia Gates), 
Bruce Willis (Walter Davis), John Larro- 
quette (David Bedford), William Daniels 
(sędzia Harold Bedford), George Coe 
(Harry Gruen). P: David Permut dla Tri- 
Star-Delphi V/ML Delphi Premier Pro- 
ductions. USA, 1987. 95 min. Syrena 
Entertainment Group. 
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idylicznego świata, w któ- 

rym ludzie żyją spokojnie i 

bezpiecznie, przybywa in- 

truz-terrorysta.  Spokojni 
ludzie muszą się bronić, ale nie bardzo wie- 
dzą jak... Tę historię opowiedział kiedyś Con- 
rad (w „Zwycięstwie”), później różne wersje 
powracały w filmach amerykańskich. Kilka ty- 
tułów z przeszłości: „Key Largo”, „Desperate 
Hours”, „Rawhide” (wk kostiumie westernu), 
„Incydent”. 

W filmie australijskim „Martwa cisza” idyl- 
licznym światem jest jacht żeglujący po mo- 
rzach południowych. Spokojni ludzie — to 
mąż i żona, dla których podróż stanowi u- 
Gieczkę od tragedii rodzinnej (stracili dziecko 

w wypadku ). Intruzem jest 
rozbitek, który okazuje się psychopałą i mor- 
dercą. 


Po co opowiada się takie historie? Odpo- 
wiedż jest prosta: ponieważ są ciekawe. 
Chodzi — jak zwykle — o to, by zainteresować 
widza, zmusić go do uwagi. Ale przecież nie 
tylko o to. Tak już zazwyczaj jest, że realizato- 
rzy pragną przy okazji powiedzieć coś o czło- 
wieku, o jego życiu; o tym, jakie są jego szan- 
se na naszej Ziemi. Chodzi więc dodatkowo 
© ukazanie tzw. doli człowieczej. Wbrew po- 

cie skoków i tyleż krótkich odsia- 


a dek. Nigdy w życiu nie pracował, 


ale zawsze był bogaty. Miłością wielu 
otaczających go przyjaciół, którym u- 
miał rozdawać to co najcenniejsze: ra- 
dość i smak prawdziwego istnienia. 

Jego syn, Vito, postawił na innego 
konia. Wybrał spokój i stateczne zado- 
wolenie, jakie daje solidny interes — 
handel mięsem. 

Ale wnuk, Adam, odziedziczył sycylij- 
ski temperament swej babki i poszedł 
za głosem krwi. Styl dziadka bardziej 
mu odpowiadał niż ojcowska stabiliza- 


essie McMulien miał sześćdzie- 
siąt parę lat, na koncie kilkanaś- 


cja. 

To mógłby być pomysł na dobrą ko- 
medię: stary wyga przestępczego 
światka sprowadza na manowce po- 
czątkującego złodziejaszka, a porządny 
biznesmen za wszelką cenę usiłuje w 
tym przeszkodzić. 

Albo na dramat z morałem: szatan 
kusi chłopca i wygrywa wobec darem- 
nych wysiłków anioła z mieczem ogni- 
stym. 

Ale „Family Business"” nie jest ani 
komedią. ani umoralniającą historyjką. 
Zaczyna się wprawdzie zabawnie, bo 
starszy pan daje po pysku gliniarzowi, a 
wnuk wyciąga go z pudła za kaucją, ale 
potem zaczyna się dziać coś dziwne- 

o. 
> Sidney Lumet zrobit wiele wspania- 
łych filmów kryminalnych, w których 
wrażliwość bohaterów, uwikłanych w 
tragiczne często okoliczności, odgry- 
wała niebagatelną rolę _(„Serpico” 
„Taśmy prawdy”). Udowodnił też nie- 
jednokrotnie, ile zawiłości kryje w sobie 

psychika najzwyklejszego człowieka 


rze”, „Lombardzista”). Umiejętnie tączyt 
mit twardziela, w czym wydatnie poma- 
gał mu ulubiony aktor, Sean Connery, z 
wzorem idealisty — tu lepsi byli Henry 
Fonda i Al Pacino. Teraz zapragnął chy- 
ba zmieścić wszystkie te sprawy w jed- 
nym filmie i nie był to najszczęśliwszy 
pomysł. Bohaterowie tracą blisko go- 
dzinę na średnio dowcipne dyskusje, z 


Gdy znika dramat postaw, 
znika też zainteresowanie widza. 


zorom, te dwa cele są w jakimś stopniu 
zbieżne. Opowieść jest bardziej fascynująca, 
jeśli przemówi nie tylko do ciekawości widza, 
lecz także do jego emocji, doświadczenia ży- 
ciowego, intelektu, instynktu moralnego. Jeśli 
zaangażuje całą jego osobowość. 
Opowieść typu „terrorist story” ma więc (a 
przynajmniej powinna mieć) budowę wielo- 
warstwową. Jest thrilerem. Jest dramatem 
psychologicznym, bo odkrywa pewne uni- 
wersalne prawdy o człowieku. Jest wreszcie 
dramatem postaw. Mówi o tym, jak należy 
zachować się wobec Zła: sprzeciwić się, per- 
traktować, czy też mu ulec? Jeśli sprzeciwić, 
to jakie są szanse zwycięstwa? Już te pytania 
sugerują, że „terrorist story” jest (czy tego 
chcemy, czy nie) moralitetem. Zagrożone jest 
nie tylko czyjeś życie, lecz także pewne War- 
tości; klęska tych Wartości bywa dla odbior- 
cy cięższym ciosem, niż śmierć głównego 
bohatera. Wiedział o tym Conrad, wiedzą tak- 
że amerykańscy filmowcy, niekoniecznie wy- 
rafinowani moraliści, ale za to fachowcy od 
filmowej hipnozy. Wśród ludzi broniących się. 
przed intruzem terrorystą mogą być osobni- 
cy słabi, gotowi do kompromisów. Ale po- 
winna być przynajmniej jedna osoba, która 
się nie ugnie. Z powodu której — nawet po jej 


Przybywa rozbitek 


śmiekci — Wartości zostaną uratowane. Dzięki 
temu fascynacja utrzymuje się aż do końca. 

A jak jest w „Martwej ciszy?” Niewątpliwie 
film broni się jako dramat psychologiczny. 
Małżeństwo na jachcie przeżyło tragedię, 
pani Ingram niedawno wyszła ze szpitala, 
podróż morska miała spełnić rolę terapeu- 
tyczną. W praktyce znaczy to, że pani Ingram 
jest osobą wciąż bezradną, mąż troszczy się 
© wszystko. Agresja stanowi wstrząs, pani 
Ingram zostaje wyrwana spod kurateli, bo 
mąż lekkomyślnie schodzi z pokładu i nie 
może wrócić. Potrzebna jest wewnętrzna mo- 
bilizacja; czy okaże się także środkiem lecz- 
niczym? 

Więc dramat psychologiczny przekonuje. 
Ale jest jeszcze dramat postaw. Pani Ingram 
broni życia własnego i życia męża. Ale broni 
także pewnej wspólnoty. Ta obrona polega 
na tym, by dochować lojalności mężowi, mat- 
żeństwu. Agresor jest psychopatą, ale nie 
jest maniakalnym mordercą; już raczej sza- 
leńcem-egocentrykiem, który pragnie, by 
wszyscy go podziwiali i kochali. Groźba mor- 
derstwa istnieje, ale można ją zneutralizować, 
ulegając jego zalotom. Pani Ingram właśnie 
10 robi. Motywem jest strach, aie także kalku- 
lacja: tak będzie bezpieczniej. Gdzieś w tle, 


Mieszanka narodowości, 
kultur i obyczajów. 


Niekonwencjonalna 
niekonsekwencja 


których większość toczy się przy stole, 
mamy więc przegląd lokali, prywatnych 
kuchni i potraw. (Nie radzę oglądać z 
pustym żołądkiem. — po dziesięciu mi- 
nutach myśli się już tylko o jedzeniu!) 
Ciągle jednak jest nadzieja na dobrą 
zabawę, choćby z tego względu, że w 
rodzinie McMullenów mamy do czynie- 
nia z istną mieszanką narodowości, kul- 
tur i obyczajów, co daje jakie takie poję- 
cie o amerykańskim tyglu przybyszów z 
całego Świata i ich „miejscowym prze- 
tworzeniu”. Jessie jest bowiem z po- 
chodzenia Szkotem, ożenił się z Sycy- 
lijką — stąd imię syna: Vito, który z kolei 
pojął za żonę Żydówkę, więc Adam jest 
już tylko... prawdziwym Amerykaninem. 
Każdy z nich reprezentuje ponadto inny 
typ temperamentu i inną filozofię życio- 
wą. co również przynosi nadspodzie- 
wanie oryginalne elekty. Jessie (Sean 
Connery) to rzeczony „twardy facet", 

aczkolwiek o złotym sercu. Vito (Dustin 
Hoffman) jest raczej umiarkowanie o- 
strożny, choć podświadomie tęskni za 
dobrą zabawą i życiem na luzie. Adam 
zaś (Matthew Broderick) tączy w sobie 
cechy zbuntowanego, nadwrażliwego 
młodzieńca i nerwowego intelektuali- 


sty. 
Nadzieja trwa, gdy wszyscy trzej de- 


cydują się w końcu na wspólny skok, 
przeprowadzony niemal całkowicie w 
konwencji komediowej, ale już z ele- 
mentami grożnych zapowiedzi. Potem 
Adam popełnia błąd, wpada w ręce po- 
licji i - scenariusz pęka. Rodzinny inte- 
res przekształca się w rodzinny dramat 
i okazuje się, że film jest w ogóle nie o 
tym, o czym myśleliśmy, że będzie. Z 
przeglądu nieznośnych charakterów 
staje się próbą analizy stosunków mię- 
dzy najbliższymi sobie ludźmi — i przy- 
czyn, dla których nie zawsze układają 
się one jak należy. Śledztwo i proces 
sądowy jest rodzinnym testem, egzami- 
nem lojalności, spokoju, zimnej krwi, 
miłości, poczucia humoru. Nie będę 
zdradzać, jak zdaje go każdy z męż- 
czyzn. Film rozpoczęty w nastroju farsy, 
kończy się tzawo i ckliwie. 

Co się jednak Lumetowi udało, to 
brak jakichkolwiek jednoznacznych 
ocen moralnych. Złodziej Jessie budzi 
większą sympatię niż uczciwy Vito nie 
tylko dlatego, że promieniuje ciepłem i 
radością, których jego synowi brak. 
Złodziej Jessie ma żelazne zasady, któ- 
rych trzyma się zawsze — bez względu 
na własną korzyść: nigdy nie krzywdzić 
słabszych, zachować osobistą god- 
ność i szacunek dla innych, choćby na- 


nie nazwany, może być motyw inny: agresor 
jest rówieśnikiem pani Ingram, jest zarazem 
młodszy od męża o co najmniej dziesięć 
lat. 

Być może, taki kompromis jest prawdziwy 
psychologicznie; może wiele kobiet tak właś- 
nie by postąpiło. Pozostaje jednak sprawa 
Wartości: czy zostały ocalone? Zdaje się, że 
zbliżenie erotyczne z intruzem nie robi na 
pani Ingram większego wrażenia. Po ponow- 
nym spotkaniu z mężem nie czuje się nie- 
swojo. Może to nie pierwsza przygoda tego 
typu. A nawet więcej: może to zbliżenie ma 
sens symboliczny. Pani Ingram straciła syna; 
powrót do równowagi psychicznej miałby, 
być może, polegać na tym, że oto otwiera się 
perspektywa ponownego macierzyństwa. 

Tak czy owak: dramat postaw, początko- 
wo obecny w „Martwej ciszy”, później stop- 
niowo zanika. Zaczyna dominować problem 
czysto techniczny: jest terrorysta, trzeba go 
pokonać, wszystko jedno jakim sposobem i 
za jaką cenę. Może i słusznie. Odnotujmy 
jednak znamienny szczegół: zanika nie tylko 
dramat postaw, zanika także zainteresowanie 
widza. Może za przyczyną nieokreślonej ret- 
leksji, iż państwo Ingram to ludzie dość tuzin- 
kowi i nie warto przejmować się ich losem. 

Czasem moralitet bywa bardziej atrakcyj- 
ny niż wymyślna sensacja. 


JAN OLSZEWSKI 


MARTWA CISZA 
DEAD CALM. Reżyseria: Phillip Noyce. Wy- 
konawcy: Nichole Kidman, Sam Nelli, Billy 
Zane | inni. Australia, 1988. 


( 


Recenzje 


TY POZA OANORKCOIĄ 


wet mieli całkiem odmienne poglądy. 
To swoista lekcja etyki, która może się 
wydać wątpliwa wobec przestępczych 
wyczynów starego, ale lepiej uczy wnu- 
ka życiowej mądrości niż rzetelność 
handlowa i ambicje ojca, pozbawione- 
go jednak umiejętności uznania w Ada- 
mie samodzielnego człowieka i partne- 
ra. Końcowe „Przepraszam”, które 
wreszcie przechodzi Vitowi przez gar- 
dło, ma głęboki sens. I jakoś nam to nie 
przeszkadza, że występek nie został 
potępiony, a dobre sprawowanie na- 
grodzone. „Family Business" uczy po 
raz kolejny, że jedynym prawdziwym 
kryterium odniesienia w sprawie relacji 
między ludźmi jest miłość. Miłość do 
rodziny, przyjaciół, do ciepłych barów 
pachnących kawą, do najprostszych 
życiowych uciech i do miasta, w którym 
się spędziło wiele lat. A także wszystko, 
co z tą miłością potrafimy zrobić 
kocha, ten daje nam broń do ręki" 
mówi Adam. 

Jest to więc film dziwny. Bawi, toteż 
znów zachwycamy się meandrami a- 
merykańskiej sophisticated comedy, 
wzrusza — więc wybaczamy pomiesza- 
nie konwencji, trzyma chwilami w na- 
pięciu — więc mamy niezbędną porcję 
emocji. Nie zawodzi też aktorstwo 
gwiazd. 

A jednak czegoś w nim brakuje. 
Może konsekwencji dramaturgicznej? 
Nie od dziś wiadomo, że lepszych kilka 
spójnych obrazów niż kalejdoskop wy- 
Strzałowych pomysłów. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


FAMILY BUSINESS 
FAMILY BUSINESS. Reżyseria: Sidney Lu- 
met. Wykonawcy: Sean Connery, Dustin 
Hoffman, Matthew Broderick, Rosana De- 
Soto, Janet Cerroll I inni. USA, 1989. 


Sean Connery, Matthew Broderick 
I Dustin Hoffman 
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Ted Turner jest niewątpliwie człowiekiem 
roku w dziedzinie środków masowego prze- 
kazu. Program jego sieci telewizyjnej CNN, 
nadającej informacje 24 godziny na dobę. 
ogląda zarówno prezydent w Białym Domu, 
jak i Saddam Husajn. Od pewnego czasu 
również Polacy otrzymują serwis CNN w 
wersji oryginalnej. Sieć telewizyjna Turnera 
nie podała tylko jednej wiadomości: o ro- 
mansie szefa z Jane Fondą. W październiku 
odwiedzili Francję, Paryż, pojechali także do 


Jane Fonda I Ted Turner e. paris Match 


Normandii, gdzie Jane mieszkała ze swoim 
pierwszym mężem, Rogerem Vadimem. A- 
merykańską gwiazdę tączy z byłym małżon- 
kiem przyjaźń. Nic więc dziwnego, że wraz z 
Turnerem była na kolacji w nowym mieszka- 
niu Vadima przy rue de Riivoli. Niestety „pa- 
parazzi” deptali im po piętach. 


Przed 18 laty powstał słynny film o 
demonicznym opętaniu „Egzorcysta” 
oparty na powieści Williama Petera 
Blatty (do nabycia u nas na ulicznych 
stoiskach). Hałasu było mnóstwo, do- 
noszono nawet o zbiorowej histerii w 


salach kinowych, po czym o sensacji 
zapomniano. Nie ożywił zainteresowa- 
nia „Egzorcysta Il: Heretyk” zrealizowa- 
ny w 1977 roku, bo kina odczuwały już 
przesyt satanicznymi filmami. Teraz jed- 
nak sam Blaty stanął za kamerą i wyre- 
żyserował „Egzorcystę Ill" według 
własnej powieści „Legion Book”, która 
znalazła się na liście bestsellerów. Sza- 
tan opanowuje ciało księdza, który brat 
udział w  egzorcyzmach bohaterki 


pierwszego filmu i czyni go maniaka- 
Inym mordercą. Śledztwo na ekranie 


prowadzi dostojny George C. Scott, ale 
nie może sobie poradzić, zwraca się 
więc do Ojca Damiana z prośbą o eg- 
zorcyzmy. Ojcem Damianem jest na ek- 
ranie znowu Jason Miller. Nie ma już 
jednak opętanej dziewczynki, wszystko 
dzieje się w świecie dorosłych, a rekla- 
ma zapowiada „skrzyżowanie thrillera, 
zagadki teologicznej i filmu grozy”. 


4 Jason Miller 


Kiedyś Spielberg widział w tej roli Mi- 
chaela Jacksona, dzisiaj — Robina 
Williamsa 


Odkąd Steven Spielberg zaczął mó- 
wić o projekcie nowej wersji filmowej 
„Piotrusia Pana" (a od filmu Walta Dis- 
neya minęło już 38 lat), traktowano wia- 
domość jak doniesienia o pojawianiu 
się potwora z Loch Ness. Ale mimo 
gremlinów i innych stworów, Piotruś 
Pan przetrwał i w styczniu 1991 roku 
Spielberg rozpoczyna zdjęcia. 
Wierność dla małego elfa z krainy, 
gdzie dzieci nie chcą stawać się doro- 
słymi, nie leży w zamiarach Spielberga. 
Nada swojemu filmowi tytuł „Hook”, od 
imienia niegodziwego korsarza, zażar- 


W roli bawarskiej księżniczki zwanej 
pieszczotliwie Sissi sławę zdobyła w la- 
tach pięćdziesiątych Romy Schneider. 
Grała w cyklu wodewilowych filmów au- 
striackiego weterana Ernsta Marischki, 


tego wroga Piotrusia Pana i jego przyja- 
ciół. Ci którzy znają Spielberga (a któż 
go nie zna?), wiedzą, że chociaż nie 
potraktuje destownie tej baśni dla dzie- 
ci, zachowa jej ducha, atmosferę zaba- 
wy, fantazji. 

Co jednak sprawiło, że po pięciu la- 
tach wahań, Spielberg wreszcie zdecy- 
dował się na realizację tak bliskiego 
sercu projektu? Odpowiada: — Dwa fil- 
my i dwaj aktorzy. Dustin Hoffman w 
„Dicku Tracy" i Robin Williams w „Sto- 
warzyszeniu Umarłych Poetów". Tylko 
oni mogli zagrać kapitana Crocheta i 
Piotrusia Pana. „Dick Tracy" udowodnił, 
jak zręcznie Dustin potrafi ukryć się za 
charakteryzacją, a co do Robina Wil- 
liamsa, to chyba jedyny dorosty, który 
nie będzie śmieszny grając dziecko. 

Czy także Piotruś Pan stanie się 
nową postacią godną galerii dziecię- 
cych bohaterów Spielberga? Chyba 
tak, przecież Eliott z „E.T.”, Jim z „Impe- 
rium słońca" i Marty z „Powrotu do 
przyszłości” byli bliskimi krewniakami 
Piotrusia Pana. 


Robin (Piotruś?) Williams 


które dziś dają się jeszcze oglądać chy- 
ba tylko w „Iluzjonie”. Ale temat wciąż 
kusi. Teraz więc Christoph Bóli wpro- 
wadza na ekran nową Sissi w osobie 
15-letniej Niemki, Vanessy Wagner, 
Film nosi tytuł „Elżbieta Bawarska zwa- 
na Sissi” i jest pełną blasku produkcją, 
w której romantyczna historia ma być 
opowiedziana „językiem młodzieży lat 
90." Zapowiedź brzmi dość niepokoją- 
co, jeśli brać ją dosłownie, ale Vanessa 
prezentuje się uroczo. 


Vanessa Wagner 


i 
| 
i 
M 
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Mimo 34 filmów w ciągu 32-letniej ka- 
iery, Peter Falk sławę zawdzięcza jed- 
nej tylko roli telewizyjnej: porucznika 
Columbo. Młodsze pokolenie telewi- 
dzów nie pamięta już najinteligentniej- 
szego z seriali kryminalnych, w którym 
roztargniony porucznik w wytartym pro- 
chowcu, w starym samochodzie i w to- 
warzystwie starego, brzydkiego psa, 
rozwiązywał najbardziej skomplikowa- 
ne zagadki. Ale uwaga; niedawno po- 


W kinie irancuskim moda na kloszardów. 
Wiadomo, nie myją się, więc i tytuły mało 
apetyczne, zwłaszcza najnowszy: „Karnawał 
wszy! (Le carnaval des poux) Serge'a Mónar- 
da. Po stacjach metra na ekranie włóczą się 
w łachmanach Bernard Giraudeau i Luc Thui- 
lier 


* 


Głośny w 1978 roku film Alana Parkera „Mid- 
night Express", który przyniósł Oliverowi Sto- 
ne Oscara za scenariusz, inspirowany był au- 
tentyczną historią ucieczki z tureckiego wię- 
zienia Amerykanina oskarżonego o przemyt 
narkotyków. Po trzynastu latach bohater tych 
wydarzeń, Billy Hayes, napisał scenariusz za. 
tytułowany „Midnight Express 2: powrót”. Ma 
nadzieję, że nowy film przyniesie prawdzi- 
wszy obraz wydarzeń, oddający sprawiedi 
wość także stronie tureckiej - 


* 


Alexandre Arcady zabrał do Izraela Sophie 
Marceau i Richarda Berry, aby zagrali w filmie 
„Pour Sacha” opowiadającym o studentach 
francuskich w kibucu w okresie Wojny Sześ- 
ciodniowej. 


wstał kolejny cykl z Columbo, miejmy 
więc nadzieję, że dotrze i do nas. A 
Peler Falk, zmieniony dzięki czarnym 
wąsom, powrócił na ekran w kinowym 
filmie „Ciotka Julia i skryba” (Aunt Julia 
and the Scripiwriter) Jona Amiela, w to- 
warzystwie Barbary Hershey i Keanu 
Reevesa. Gra ekscentrycznego scena- 
rzystę radiowych powieści w stylu na- 
szych „Matysiaków”, Irlandczyka z do- 
mieszką krwi meksykańskiej, który u- 
wielbia wszelkiego rodzaju przebieran- 
ki. Powstała dobra komedia. Falk ma 
już także gotowy następny projekt — 
scenariusz zatytułowany „Mój pies 
głuptas” (My Dog Stupid). Najwyraźniej 
nie wychodzi już poza kino komercyjne 
Inaczej było w latach siedemdziesią- 
tych: w dzień grat Columbo, wieczorami 
pracował z Johnem Cassavetesem i 
Benem Gazzarą, ludźmi, którzy nie ba- 
Cząc na cenę lansowali kino niezależne. 
Z tych czasów pozostało mu zamiłowa- 
nie do perfekcji: „Cokolwiek zrobisz, 
musi to być najlepsze!” 


Barbara Hershey, Peter Falk I Keanu Reeves 


Nowe okoliczności w procesie przeciwko 
Christianowi Brando oskarżonemu o zabójs 
two Daga Drolleta, narzeczonego swej przy. 
rodniej siostry Cheyenne w dniu 10 maja 
1990 roku. Otóż oczyszczona formalnie z za- 
rzułu współudziału w zabójstwie Cheyenne 
po raz drugi już próbowała popełnić samo- 
bójstwo i przebywa w szpitalu. Marlon Bran. 
do nie zabiera głosu, ale nadal robi wszystko 
w obronie syna. 


* 


Kolejna powieść brytyjskiego klasyka E. M. 
Forstera trafi na ekran: „Gdzie aniołowie boją 
się stąpać” (Wnere Angels Fear to Tread) 
Reżyseruje Charles Stumidge, grają Helena 
Bonham Carter, Rupert Graves, Judy Davis i 
Helen Mirren. 


* 


William Faulkner pracował w latach czterdzie- 
stych jako scenarzysta w Hollywood. Bez 
większych sukcesów. W szufladzie pozostał 
jego scenariusz o generale de Gaulle. W 
związku z setną rocznicą urodzin Generała na 
jego podstawie powstał film telewizyjny „Ja, 
generał de Gaulle". Adapiacji scenariusza 
Faulknera dokonał Bertrand Poirot-Delpech, 
reżyserował Denys Granier-Deferre. Rolę ty- 
tułową zagrał Henri Serre, Winstona Chur- 
Chilla — Donald Pleasence. 


Fotografik Herb Ritts uważa, że czarno-biały 
obraz odkrywa to, co kolor tylko spłaszcza i 
takie właśnie zdjęcie wykonał aktorce na scho- 
dach jej domu w Tacoma Park, przedmieściu 
Waszyngtonu. „Lie Magazine" uznał Goldie 
Hawn za jedną z pięciu najbardziej kasowych 
aktorek Hollywoodu, a firma Disneya podpisa- 
ła z nią kontrakt określany jako „złoty”. Pozo- 
staje tylko czekać na rezultaty. 
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Fabularne 


MIŁOŚĆ 
I NIENAWIŚĆ c. 


SOBOTA, 20.10, | 


Kenneth Welsh (Colin Thatcher) 


Sprawa Thatcher versus Thatcher bulwerso- 
wała Kanadę przez wiele miesięcy. Bohatera- 
mi alery było rozwiedzione po 17 latach mał- 
żeństwo Colina i JoAnn Thatcher, walczące 
bezpardonowo o opiekę nad trójką dzieci. 
Colin był bogatym rancherem i politykiem, 
osobistością znaną i szanowaną, ale jego 
prawdziwe oblicze okazało się zupełnie inne. 
Metody, jakimi walczył z JoAnn, aczkolwiek 
nigdy nie łamały norm prawnych, budziły 
wstręt i protest opinii publicznej. Stać go było 
na najchytrzejszych prawników, toleż wyta- 
czał swej żonie jeden proces po drugim. 


M twarz chłopca, ale często 
a groźnie nachmurzonego. 
Jego oczy potrafią patrzeć czule i ła- 
godnie, ale mogą też zabłysnąć zim- 
nym szaleństwem. W Polsce nieźle 
znamy dorobek aktorski Toma Beren- 
gera („Psy wojny”, „Pluton”, „Zdradze- 


„AaBN AIN TELEGWIAZDA: 


TOM BERENGER NUBY NU 
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JoAmn niezmiennie wygrywała na sali sądo- 
wej. mając bardzo ograniczone środki, co 
podniecało tylko upór Golina. Tak trwało 
przez trzy lata, aż do dnia, w którym znalezio- 
no skrwawione zwłoki JoAnn i z kolei Colin 
stał się jedynym podejrzanym o morderstwo. 
Łatwo pojąć, jak takomym kąskiem stała się 
ta sprawa dla telewizji. Canadian Broadca- 
sting System po długich pertraktacjach nabył 
prawa i zrealizował dwuczęściowy film w re- 
żyserii Francisa Mankiewicza, z Kate Neliigan 
i Kennethem Welshem w głównych rolach. 
Powstał trzymający w napięciu thriller sądo- 
wy. ukazujący trudności w przeprowadzeniu 
uczciwego procesu, nawet w sprawach na 
pozór oczywistych, ale też dowodzący, że 
taki proces jest jednak możliwy. (os) 


FRANTIC 


SOBOTA, 23.30, | 


„Człowiek, który wiedział za mało” — tak złoś- 
liwy recenzent „Time” Richard Schickel spa- 
ralrazował tytuł filmu Hitchcocka pisząc o 
„Frantic” Polańskiego. Wielu krytyków po- 
Iraktowało film z lekceważeniem jako „wzoro- 
we ćwiczenie z Hitchcocka, puste we- 
wnątrz”. 

Byli i entuzjaści. Pisano o „porywającej 
czystości stylu”, porównywano film z klasy- 
kami thrillera, zachwycano się kafkowskim 
klimatem błyskotliwie wprowadzonym w 
ramy gatunku. 

„Frantic” to przede wszystkim mistrzowski, 
hipnotyczny rytm opowiadania. Z tego filmu 
nie dałoby się chyba wyciąć ani minuty bez 
szkody dla całości. Już to by wystarczyło, ale 
jest coś jeszcze. 

Typowy dla thrillera i filmu sensacyjnego 
jest świat, który w pewnym momencie staje 
się niezrozumiały, szalony i osacza bohatera, 
wytrąconego z bierności, więc musi zdecy- 
dowanie przeciwstawić się siłom szaleństwa 
i mroku, albo (częste w odmianie pesymi- 
stycznej) zginąć, pomimo rozpaczliwych wy- 
siłków. Sytuacja bohatera „Frantic” jest bar- 
dzo niewyraźna, migotliwa. Może ta cała pa- 


ryska przygoda to złudzenie znużonego, 
przeżywającego kryzys nerwowy doktora? 

(owa sekwencja jazdy taksówką do 
hotelu jest tak wieloznaczna... Czy chłód wy- 
czuwainy w związku Walkera i żony to tylko 
zmęczenie? A może śmiertelne znużenie 
sobą? Może świał oszalał bo ich miłość u- 
miera? Co najciekawsze: wierzymy, że 
ten Paryż naprawdę jest chory, że zwariował. 
Jest groźny i nie jest to groza umowna. Dla- 
tego konflikt nabiera ostrości. Harison Ford 
doskonale to oddaje swoją grą. Jego bohater 
przechodzi „bojowy chrzest”, ale nie jest to 
konwencjonalne stawanie się prawdziwym 
mężczyzną, który światu przywraca tad. W 
grymasach twarzy Forda, w jego napiętych 
mięśniach i rysach jest potężne, przerażające 
kontrszaleństwo, zimna furia. Czy trzeba zwa- 
riować, żeby zwyciężyć szalony świat? Trze- 
ba poznać zło, by zło zwalczyć? 

Myśli nienowe, ale pokażcie mi drugiego 
kogoś takiego jak Polański, który by je tak 
sugestywnie i niepokojąco przekazał! 

RAFAL WILKUSZ 


DWIE JOASIE 


NIEDZIELA, 14.50, 1 
Właściwie tytuł filmu powinien brzmieć. 
„Trzy Joasie", bo przecież mamy do 
czynienia z trzema wcieleniami ślicznej 
biuralistki: Joasią naturalną, Joasią 
czupiradłem i Joasią z balu mody. 
Pierwsza ucieka przed zalotami obleś- 
nych zwierzchników, druga sama zale- 
ca się do szefa, trzecia wreszcie jest 
pełną realizacją kobiecości zwycięskiej 
i uznanej. Ona odniesie triumf, będąc 
zaprzeczeniem codzienności i brzydo- 
ty. Zyska serce szefa, szacunek otocze- 
nia — Kopciuszek stanie się królewną. 
Czy przypadkiem nie w takie rozwią- 
zanie wierzy wiele dziewcząt. stając w 
szranki konkursów piękności? Są one 
przecież szansą poprawy losu, pokona- 
nia samej siebie z poprzedniego wcie- 
lenia, pokazania światu nowej, niezna- 
nej twarzy. Zaskoczenia wszystkich. Za- 
dziwienia otoczenia. Tylko, że Joasia z 
filmu zdobywała w ten sposób serce 
swego „jedynego i wyśnionego”, zaś 
obecne kopciuszki liczą raczej na 


Delikatność i gniew 


ni”, „Osaczona”). W drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych osiągnął status 
gwiazdora, ale sukces nie przyszedł ła- 
two ani szybko. Urodzony w roku 
1950, zaczął grać w amatorskim ze- 
spole w czasie studiów na Uniwersyte- 
cie Stanu Missouri. Potem był słucha- 
czem HB Studio — niekonwencjonal- 
nej szkoły aktorskiej w Nowym Jorku. 
Pierwszym sukcesem na scenie była 
rola Stanleya Kowalskiego w „Tram- 
waju zwanym pożądaniem” Tennessee 
Williamsa. Styl gry Berengera — nie- 
śmiałe zarazem gwałtowne ruchy — 
przypominał sposób gry_najgłośniej- 
szego dotąd odtwórcy tej roli, Marlo- 
na Brando. 

W filmie debiutował w 1976 r., a już 
w 1977 zwróciła uwagę jego duża rola 
w mrocznym filmie „Looking for Mr. 
Goodbar” („Szukając pana Goodba- 
ra”, r. Richard Brooks), bliskim kon- 
wencji teatru absurdu i opowiadają- 
cym o nowojorskiej cyganerii. 

W 1979 r. w dziesięciolecie powsta- 
nia nostalgicznego westernu „Butch 
Cassidy i Sundance Kid”, postanowio- 
no zrealizować jego kontynuację. Nie 
był jednak możliwy zwykły dalszy 
ciąg — bohaterowie grani przez Red- 
forda i Newmana zginęli przecież w 
finale filmu Hilla. Postanowiono więc 
opowiedzieć o tym jak się poznali i 
wkroczyli razem na przestępczą dro- 
gę. Otóż podobieństwo fizyczne Be- 
rengera do młodego Newmana skłoni- 
ło Richarda Lestera do złożenia mło- 


demu aktorowi propozycji zagrania w 
filmie „Butch and Sundance: The Early 
Days”. Berenger w roli Butcha nie tyl- 
ko doskonale przystosował się do gro- 
teskowo-slapstickowej konwencji fil- 
mu, ale zrobił coś więcej: jego gra to 
mistrzowska, subtelnie ironiczna imi- 
tacja stylu gry młodego Newmana. 

Nie był to jednak sukces komercyj- 
ny. Wydawało się, że Berenger może 
pozostać cenionym aktorem ról dru- 
giego planu lub wykonawcą ról kon- 
wencjonalnych (jak w „Psach wojny” z 
1980). Przełom przyniósł dopiero głoś- 
ny film „Wielki chłód” Ławrence 
Kasdana (1983) — błyskotliwa psy- 
chodrama pokolenia kontestatorów 
Iat 60. rozgoryczonych i zagubionych 
eks-buntowników. 

Pozycję gwiazdy zapewnił Berenge- 
rowi udział w filmie „Pluton” (1986) O- 
livera Stone'a. Berenger grał w nim 
rolę sierżanta Barnesa weterana o po- 
kiereszowanej twarzy, wcielenie zła, 
które w duszę człowieka może wsą- 
czyć wojna. Jego bohater fazę buntu 
przeszedł już dawniej — teraz stał się 
automatem do zabijania w wietnam: 
skiej dżungli. Najbardziej przerażają- 
cy był złowrogi urok sierżanta Barne- 
sa i jego argumentacja, nie całkiem 
bezpodstawna i irracjonalna. Od tej 
pory Berenger wybiera role. Najczęś- 
cie” gra bohaterów zagubionych, 
wrażliwych, którzy szukają sposobu u- 
porządkowania świata i mylą się („O- 
saczona”, „Zdradzeni”). 


TV © Filmowy tydzień © 5-11I© TV © Filmowy tydzień © 


Toyotę. A sukces mierzy się przede 
wszystkim w kategoriach czysto finan- 
sowych. Signum temporis... 
Opowiastka Mieczysława Krawicza 
nie jest utworem wybitnym, ale pozo- 
staje sympatyczną, sprawnie zrealizo- 
waną rozrywką ze znanymi i lubianymi 
aktorami, którzy wiedzieli, że grają dla 
widza — i mają go przyciągnąć do kin. A 
to się dzisiejszym kopciuszkom ekranu 
zdarza nieczęsto. 
GRZEGORZ PIEŃKOWSKI 


JADWIGA SMOSARSKA 


Nazwana przez widzów królową ekranów pol- 
skich była także aktorką teatralną: bo 
jeszcze podczas nauki w Szkole Dramatycz- 
nej Jana Lorentowicza wystąpiła u boku An- 
toniego Fertnera w popularnej „Ciołce Karo- 
la” na scenie Teatru Letniego (pod pseudoni- 
mem Snarska). Następnie po ukończeniu 
szkoły w 1920 została zaangażowana do 
„Rozmaitości”; grała w „Weteranie” Cham- 
bersa, „Kolombinie” Krzywoszewskiego i w 
„Szponach życia" Hamsuna. Nawet scep- 


Tom Berenger 
w „Plutonie" Olivera Stone'a 


Pomimo ich błędów i częstej brutal- 
ności trudno im w tych poszukiwa- 
niach nie towarzyszyć. Czynią to chęt- 
nie zwłaszcza panie — Berenger potrafi 
być zasępiony fascynująco, jego 
mroczne spojrzenie z pewnością przy- 
prawia o dreszcz. 

RAFAŁ WILKUSZ 


5-11I© TV © Filmowy tydzień © 5-111© 


tyczny Władysław Rabski chwalił jej aktors- 
two. Tak rozpoczął się triumfalny pochód 
sceniczny Smosarskiej. Zagrała w teatrach o- 
koło 120 ról. Ostatni raz wystąpiła w „Pierw- 
szej lepszej" Fredry na scenie Polskiego 
Teatru Artystów w Nowym Jorku, dokąd zag- 
nał ją wojenny los. Jan Lechoń pisał wów- 
czas: „Nigdy bym nie przypuszczał, że może 
tak świetnie zagrać rolę charakterystyczną. 
Być śmieszną nie tracąc ani na chwilę wdzię- 
ku, to się tylko największym artystkom uda- 
wało”. 

Już w okresie jej debiutu zainieresował 
się aktorką Aleksander Hertz, kierujący wy- 
twórnią filmową „Sfinks”. Hanka z „Bohater- 
stwa polskiego skauta”, Kazia w „Tajemnicy 
przystanku tramwajowego”, Bronka z „Ni 
wolnicy miłości”, „iwonka”, „Trędowała” 
(pierwsza niema wersja), role w „Tajemnicy 
starego rodu”, czy „Grzesznej miłości”, to tyl- 
ko niektóre sukcesy Okresu kina niemego. 
Na ekran dźwiękowy wkroczyła u boku Ada- 
ma Brodzisza w roku 1930, w dramacie „Na 
Sybir”. Potem były: „Rok 1914”, „Księżna Ło- 
wicka”, „Prokurator Alicja Hom”, sukcesy w 
komediach muzycznych „Czy Lucyna lo 
dziewczyna”, „Dwie Joasie”, gdzie śpiewała 
bostona „Dłaczego właśnie dziś”. Za swą 
największą filmową satysfakcję uznata tytuło- 
wą rolę w „Barbarze Radziwitównie” Lejlesa, 
po której z lekkością i finezją zagrała tytułową 
JAldzię w komedii Krawicza, zachwycając nie 
tylko grą, lecz i śpiewem (fokstrot „I jak pan 
widzi”). W 1937 zagrała dwie role: współ- 
czesną w melodramacie „Skłamałam” i Ka- 
się, oberżystkę w kostiumowym „Ułanie księ- 
cia Józefa”. W następnym roku szalejąca w 
kraju grypa nie ominęła Smosarskiej, unie- 
możliwiając jej zagranie Marii w „Sercu mat- 
ki” (postać tę ostatecznie odtworzyła Stanis- 
ława Angel-Engelówna)- Tak więc Kasią-o- 
berżystką żegnała aktorka polski ekran i wie- 
lomilionową widownię kinową. Nigdy o niej 
nie zapomniano dzięki telewizji. Dowodem 
były tłumy na pogrzebie w 1971, wkrótce po 
jej powrocie do kraju. Spoczywa w Alei Za- 
służonych na warszawskich Powązkach. 

MACIEJ BORNIŃSKI 


BAL NA DWORCU 
W KOLUSZKACH 


WTOREK, 11.00 i 20.10, I 


Z metaforami, zwłaszcza filmowymi, 
bywa tak: jeśli są zbyt konkretnie osa- 
dzone w określonym miejscu i czasie 
grozi śmieszność i żenująca doraż- 
ność; jeśli są zbyt ogólne, mogą oka- 
zać się zbyt oczywiste. Ale było (i jest) 
w kinie światowym paru reżyserów, któ- 
rym udało się zachować złoty środek i 
ich twórczość, pełna wieloznacznych 


Jan Peszek (Horacy) I Maria Gładkowska 
(Ambasadorowa) 


symboli, pozostaje fascynująca. Z pew- 
nością do takich twórców należał Bu- 
fuel, z pewnością należy Fellini. W 
Polsce niewątpliwie do tego grona as- 
piruje od lat Filip Bajon. Niestety, w 
jego filmach efektowny obraz zastępuje 
często czytelność i precyzję metało- 
rycznego obrazu Świata. 

Bajon chętnie się do fascynacji dzie- 
tami mistrzów kina przyznaje; ich wpły- 
wy widać w filmie „Bal na dworcu w 
Koluszkach”, w którym sama sytuacja 
wyjściowa przypomina „Anioła zagła- 
dy” Buńuela, a charakterystyka gierko- 
wskiej pseudosocjety dokonywana jest 
przy pomocy chwytów bliskich „Słod- 
kiemu życiu”, tyle że z dużą domieszką 
naturalizmu. Są i inne aluzje kulturowe. 
Najbardziej z nich czytelna to nawiąza- 
nie do „Wesela” Wyspiańskiego; dwo- 
rzec w Koluszkach w noc sylwestrową 
1978/1979, noc śnieżnej katastrofy sta- 
je się sceną kolejnego chocholego tań- 
ca. W dodatku, jak twierdzi Bajon, jest 
to „film z kluczem” i większość grotes- 
kowych postaci ma swe pierwowzory w 
rzeczywistości. 

Otóż ta mozaika aluzji nie komponuje 
się niestety w poruszającą całość. 
Choć parę scen filmu emanuje dziwną, 
pokraczną nieco pięknością. całość 
staje się w końcu obojętna. Film prze- 
kształca się w dręczący sen, który co- 
raz bardziej zaczyna przypominać ab- 
strakcyjny koszmar, a nie groteskową 
dekadencję PRL-owskiego piekiełka, 
jak to było zapewne zamierzone. 

Natomiast zakończenie — zwłaszcza 
dziś — nabiera jednoznaczności: z tawki 
wstaje śpiący przez cały czas chocho- 
łowego chaosu kolejarz o twarzy pew- 
nego słynnego elektryka. | wypoczęty, 
trzeźwy rusza do roboty. Można w tym 
dopatrzeć się proroctwa, ale co było 
potem? 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


MIESIĄC 
NIEDZIEL 


WTOREK, 11.00 i 21.55, I 


W ślicznym pałacyku Twine Pines, z 
dala od wielkomiejskiego zgiełku, gro- 
madka staruszków znalazła azyl na OS- 
tatnie dni życia. Sporo już było opo- 
wieści o pensjonariuszach domów po- 
godnej starości, o ich dramatach, ra- 
dościach i nieuchronności losu. O he- 
roicznych próbach zachowania god- 
ności w obliczu bezwzględnej fizycznej 
degradacji. 

Film Alana Kroekera „Miesiąc nie- 
dziel” prezentuje ten temat w wariancie 
uniwersalnym. Jest o wyrażna adapta- 
cja sztuki teatralnej (Boba Larbey'a), ale 
to nic nie szkodzi, jako że główni boha- 
terowie, pensjonariusze zakładu, nie 
bardzo mogą się poruszać, akcja filmu 
rozgrywa się więc w jednym miejscu. 

Cooper (Hume Cronyn, znakomity 
aktor teatralny i filmowy), swoiste me- 
dium narracyjne i główny bohater, to 
staruszek złośliwy i inteligentny, prowa- 
dzący wyszukane gry psychologiczne z 
siostrą Wilson (Michelle Scarabelli) i 
pokojówką Baker (Esther Rolle), wal- 
cząc o uznanie pełni jego ludzkich 
praw. Jest to piękna, charakterologicz- 
nie pełna aktorska miniatura. Cóż za 
gama podstępów: od prób przekup- 
stwa do awantaży uczuciowych, od 
dziecięcej przekory po męską twar- 
dość. Te próby ratowania godności 
własnej z trudem już chodzącego czło- 
wieka manifestują się najmocniej pod- 
czas niedzielnych wizyt jego dzieci, 
zdawkowych i nieszczerych. Jest w tym 
filmie jedna scena porażająca ekspres- 
ją: Cooper widząc jak jego przyjaciel i 
towarzysz spacerów Aylott (Vincent 
Gardenia) gwałtownie traci pamięć — 
zmusza go do wysiłku przypominania 
sobie nazwisk ulubionych graczy z dru- 
żyny piłkarskiej. Niemal siłą wyciąga je 
z pomroki kurczącej się świadomości 
przyjaciela, przeciwstawiając się proce- 
sowi starczej demencji. To by się mu- 
siało podobać Karolowi Irzykowskiemu 
z jego ideałem kina, w którym poprzez 
wziernik zdarzeń materialnych można 
śledzić walkę ducha. 

Ciepły, dowcipny i wzruszający film 
godny polecenia, godny chwili namy- 
słu. 


STEFAN KACZYŃSKI 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 5 I 


20.10 (1): MIŁOŚĆ I NIENAWIŚĆ cz. 1 

Love and Hate; Kanada; 1989, 95'; r. Francis 
Mankiewicz; w. Kate Nelligan, Kenneth 
Welsh, R.H. Thomson. Códric Smith. Eugene 
Lipinski, Noam Zylberman 

Dwuczęściowa opowieść o walce toczonej 
przez rozwiedzione małżeństwo (Nelligan i 
Welsh) o prawo opieki nad dziećmi. 
Czytajcie na str. 14 


; Francja; 1987, 115'; r. Roman Polań- 
ski; w. Hamison Ford, Betty Buckley, Ema- 
nuelle Seigner, John Mahoney 

Amerykański. kardiochirurg deka (Fora 
przyjeżdża z żoną (Buckley) db 


Paryża. Żona 
młodej 


Polska; 1935, 90'; r. Mieczysław Krawicz; w. 
Jadwiga Smosarska, Franciszek Brodnie- 
wicz, Ina Benita, Michał Znicz. Aleksander 
Zeiwerowicz, Lucyna Szczepańska, Janina 
Janecka, Tadeusz Fijewski 

Joasia (Smosarska) jest miłą i wdzięczną ma- 
szynistką, ale z powodu umizgów szelów 
wciąż zmienia biura. W końcu zmienia się w 
czak i zakochuje w pracodawcy (Brod- 


Zoyktu (W STARYM KINIE 

Recenzja na str. 14 

20.10 (1): NIE MA JAK W DOMU cz. 2 

No Place Like Home; Włochy; 1988, 95'; r. 
Giorgio Capitani; w. Vima Lisi, Tur Ferro, 
Massimo Ciavarro, Danco 
Dokończenie opowieści o rodzinie Giuliani. 
Rodzice marzą o zasłużonym wypoczynku, 
ale nie pozwala na to troska o dzieci. 


WTOREK, 8 I 


11.00 (II): MIESIĄC NIEDZIEL 
p. niżej — godz. 21.55 


11.00 i 20.10 (1): BAL NA DWORCU W KO- 
LUSZKACH 


Polska; 1989, 91'; r. Filip Bajon: w. Zbigniew 
Zamachowski, Hanna Polk, Henryk Bista, Jan 
Nowicki 


Podczas zimy stulecia, pasażerowie z zalrzy- 
manych przez śnieżycę pociągów improwizu. 
ią bal sylwestrowy na stacji w Koluszkach. 
Groteskowy_ przekrój społeczeństwa u schył- 
ku epoki. 

Recenzja powyżej 


21.55 (II): MIESIĄC NIEDZIEL 

A Month of Sundays; USA; 19889, 96'; r. Alan 
Kroeker; w. Hume Cronyn, Vincent Gardenia, 
Tandy Cronyn, Michelle Scarabelli, Esther 
Rolle 

Małe smutki i radości Coopera (Cronyn) i 
jego kolegów pensjonariuszy Twine Pines, 
luksusowego domu starców. 


Recenzja powyżej 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Różne 


SOBOTA, 5 I 


8.10 (Il): NATIONAL GEOGRAPHIC (£ 
dokumentalny serial USA; 1988, 50'; r. Ze- 
spół miesięcznika „National Geographic” 
Trzy tematy: próby osiedlenia ptaków mor- 
skich na wybrzeżach stanu Maine; wizyta w 
stanie Rondonia w Brazylii, dokąd emigruje 
wielu biedaków z nadzieją na lepsze życie; 
życie pasterzy owiec na pograniczu Anglii i 
zkocji. 


1225 (1): SUPERCZUŁE ZMYSŁY (1): 
SZÓSTY ZMYSŁ 


Supersense: Sixth Sense; angielski serial 
dokumentalny; 1989, 30'; r. John Downer 
Pierwszy odcinek serii poświęconej tzw. Szó- 
stemu zmysłowi, który m.in. pozwala plakom 
orientować się według gwiazd podczas dale- 
kich 


tów itp 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


Czytajcie 
17.55 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 
Blok filmowy telewizji francuskiej LA SEPT, 


NIEDZIELA, 6 I 
10.30 (1): PRZERWANA CISZA (3): DZIE- 
(U ©) 


Silencio roto: Infancias: dokumentalny serial 
hiszpański; 1986, 27'; r. Joaquin Arauja 
Dziecięcy okres w życiu zwierząt: różne for- 
my opieki nad potomstwem. 

12.05 (11): POLSKA KRONIKA FILMOWA 


nr2 
16.10 (U): WSPÓLNY RYNEK (10): 
FRANCJA 


Trading Places: France: dokumentalny serial 

angielski; 1989, 25'; r. Peter Swain 

Czy Francja est przygotowana do roku 1982 
- pełnej unifikacji krajów wspólnoty?. 

zoykiu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 


i WTOREK, 8 I 


17.00 (II): NATIONAL GEOGRAPHIC (10) 

odwet? serial USA; 1988, 46'; r. Że- 
spół Magazynu N. G. 

22.15 (1): STALIN (1): REWOLUCJONISTA 

dokumentalny serial angielski; 1989, 54'; r. 

Jonathan Lewis | Tony Cash 

Biograficzny serial o Stalinie wyprodukowany 

przez Thames Television: początek działal- 

ności rewolucyjnej i wnioski wyciągnięte z 

pierwszego okresu po zdobyciu władzy. 


SUPERCZUŁE 
ZMYSŁY 


SOBOTA, 12.25, Il 

To jest rewelacja: obejrzymy siedmioodcin- 
kowy serial BBC, zrealizowany przez Johna 
Downera, który dokonał przełomu w sposo- 
bie pokazywania przyrody. Dotychczas auto- 
rzy filmów ograniczali się do obserwacji za- 
chowań zwierząt; Downer proponuje przenik- 
nięcie do świata ich wrażeń i odczuć, ciekawi 
go jak zwierzęta postrzegają rzeczywistość w 
której żyją, jak odbierają bodźce wzrokowe, 
słuchowe, cieplne? 

Pasja Downera przyniosła znakomity rezul- 
tat. Ptak lub owad staje się u niego „autorem” 
zdumiewającej _ opowieści, _ odkrywającej 
przed nami sekrety nalury. Mamy szansę 
spojrzenia na świat oczyma piranii, której 
wzrok może odbierać promienie podczerwo- 
ne lub oczyma pszczoły widzącej promienio- 
wanie ultrafioletowe. Wyrafino: ichnika 
pozwala też wkroczyć w sterę dźwięków, któ- 
rymi porozumiewają się zwierzęta, emitowa- 
nych w bardzo niskich pasmach, niesłyszal- 
nych dla ludzkiego ucha. Serial pokazuje tak- 
że inne rodzaje wrażliwości na bodźce zmy- 
słowe, niedostępne człowiekowi. Oto rekiny, 
które na trop zdobyczy naprowadzają fale e- 
lektryczne, lub węże odbierające termiczne. 
sygnały zbliżającej się ofiary. 

Downer pokazuje doskonałość narządów 
zmysłów jako część fascynującej kreacji na- 
tury. Pokazuje jej genialną wewnętrzną logi- 
kę, a zarazem surowość praw, którym jest 
podporządkowana. (kd) 
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Seriale 


JEŚLI 
NADEJDZIE 
JUTRO 


NIEDZIELA, 12.15 I 21.45, Il 


Towar zamówiono, towar wykonano. 
Serial „Jeśli nadejdzie jutro" przypomi- 
na produkt anonimowy. Reżyser Jerry 
London, zdaje się chciał uniknąć posą- 
dzenia o osobiste zaangażowanie inte- 
lektualne czy emocjonalne w wykonaną 
pracę. Jest tu po prostu rzemieślni- 
kiem, bez odrobiny własnego stylu. Wy- 
najęto go, by sprawnie opowiedział a- 
wanturniczo-romansową fabułę wypre- 
parowaną z kolejnej wysokonakładowej 


SOBOTA, 5 1 


11.30 (II): RODZINA BRETTÓW (13) 

p. niżej — godz. 21.45 

14.00 (II): KUSZA (1) 

Crossbow; serial angielski: 1986, 25; r. 
George Mihalka; w. Will Lyman, Jeremy Cly- 
de, Robert Morley, Robert Guillaume, Roger 
Dalirey 

Pierwsza część 24-odcinkowego serialu. 
Szwajcaria w XIV w. pod rządami okrutnego 
gubernatora Gessiera (Clyde). Aresztowanie 
Syna zmusza Wilhelma Tella (Lyman) do 
zbrojnego przeciwstawienia się. tyranowi. 
Pojmany ma przeżyć. jeśli zestrzeli z kuszy 
jabłko z głowy syna. 

15.30 (II): STREFA MROKU (14) 

The Twilight Zone; serial USA; 1986, 37'; 
21.45 (II): RODZINA BRETTÓW (13): WIEL- 
KI FINAŁ 

The Bretts: Grand Finale; serial angielski; 
1988, 51'; r. Ronny Wilson; w. Norman Rod- 
way, Barbara Murray, Belinda Lang. David 
Yeland 

Princess Theatre wymaga remontu po poża- 
rze. Chcąc wybrąć z kłopotów Brettowie po- 
stanawiają wystawić wyłącznie rodzinnie 
pantomime — „Kopciuszka”. 


NIEDZIELA, 6 | 


12.15 i 21.45 (II): JEŚLI NADEJDZIE 
JUTRO (6) 
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powieści Sidneya Sheldona. Podstawą 
sukcesu są w tego typu przedsięwzię- 
ciach w miarę przystojni i sympatyczni 
wykonawcy wiodących ról. Tych się 
twórcom serialu udało zgromadzić: Ma- 
dolyn Smith jest wystarczająco kusząca 
i bezbronna, a Tom Berenger na ekran 
oprócz chłopięcego wdzięku wnióst o- 
żywczą dawkę ironii. Role drugoplano- 
we obsadza się niezawodnymi starymi 
wyjadaczami, malowniczą scenerię fo- 
tografuje jak najbardziej malowniczo. | 
jeszcze jedno: należy pamiętać, że 
śliczna bohaterka pamięta o starannym 
makijażu nawet na dnie więziennego 
piekła. Telewizyjne seriale przejęły 
fuńkcje i estetykę dawnego holly 


Madolyn Smith (Tracey) 


woodzkiego kina, klasy „B” i „C”. Tyle, 
że bez jego zdumiewająco tandetnej, 
ale poruszającej naiwności i nagłych 
przebłysków talentu. Rzemiosło stało 
się monotonnie poprawne. Chodzi bo- 
wiem o większe niż niegdyś pieniądze 
towar winien być połyskliwy i przyjem- 
ny w dotyku ale broń Boże nie lepszy 
od innych. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


If Tomorrow Comes; serial USA; 1986, 45'; r 
Jerry London; w. Madolyn Smith, Tom Beren- 
ger, David Keith, Liam Neeson 

Tracey (Smith) z Jeltem (Berenger) po uda- 
nym przemycie brylantów chcą wycofać się z 
interesów. Tracey grozi śmierć z ręki Coope- 
ra, ale ratuje ją Jeft 

Recenzja wyżej 


PONIEDZIAŁEK, 7 | 


15.30 (1): CAPITAL CMY (1) 
p. niżej — godz. 21.55 


18.10 (I): CZARNE CHMURY (1): SZAFOT 
serial polski; 1973, 55'; r. Andrzej Konic; w. 
Leonard Pietraszak, Ryszard Pietruski, Sta- 
nisław_ Niwiński, Tadeusz Białoszczyński, 
Anna Seniuk, Jerzy Zelnik 

Druga połowa XVII wieku. Dramatyczne epi- 
zody z walk o urzymanie przy Polsce Prus 
Książęcych. Pułkownik rajtarii.elektorskiej 
(Pietraszak) wymawia stużbę Holisteinowi, za 
co trafa do więzienia; przyjaciele giną. 
Recenzja na str. 17 


21.55 (I): CAPITAL CITY (1) 

serial angielski; 1990 

Pierwszy odcinek drugiej części serialu uka- 
zującego codzienną pracę banku Shane- 
-Logman w londyńskim, City. Występują ci 
sami aktorzy. 


ODBICIA 


PIĄTEK, 18.05, | 


Tytuł wyjaśnia wszystko. „Odbiło mu” — 
mówi się potocznie, gdy ktoś zachowu- 
je się cokolwiek nieodpowiedzialnie. 
Na przykład demonstracyjnie znieważy 
szefa, upokorzy kogoś bliskiego, czy 
boleśnie z niego zadrwi. Jednak auto- 
rzy scenariusza, Andrzej Wojnach i Bar- 
bara Ryży, próbują w swoim serialu z 
owej indywidualnej, psychologicznej a- 
nomalii uczynić pewną normę ogólną, 
charakterystyczną dla całej grupy spo- 
tecznej — ludzi młodych. „Odbicie” nie 
jest więc krótkotrwałym efektem despe- 
rackiej reakcji człowieka w momencie 
zagrożenia. „Odbicia” tłumaczą się w 
serialu jako stan permanentnej nieod- 
powiedzialności i pokoleniowego infan- 
tylizmu. 

Takie są filmowe losy Małgosi i An- 
drzeja, studenckiego małżeństwa za- 
wartego „dla jaj”; nie wiadomo, czy to 
poważne zobowiązanie, czy niemądra 
zabawa. Ot, odbiło im. Najgorsze jest 
jednak, że przez siedem odcinków 
większość podejmowanych przez mło- 
dych decyzji nie ma sensu. Od ściany 


do ściany, od Sasa do Lasa. fu pan 
Andrzej przez roztargnienie przespał 
się z koleżanką żony; tam mu Małgosia 
na złość się rozwodzi i znów za mąż 
wydaje. On chce wyjaśnić, ona nie słu- 
cha — i odwrotnie. 

W'tej sytuacji nie dziwi specjalnie to, 
że młody reżyser Jakub Ruciński nie 
potrafi zapanować nad chaotycznością 
rozpełzającej się na boki fabularnej ma- 
terii serialu. Niby poszczególne scenki 
są wiarygodne, zaś fragmenty wielko- 
miejskich i małomiasteczkowych pejza- 
ży prawdziwe, a przecież całość jest fał- 
szem i psychologicznym bluffem. Sza- 
mocze się w swojej roli utalentowana 
Beata Rakowska, próbując łączyć psy- 
chologiczne przeciwności charakteru 
Małgosi, ale nie może nadążyć. 

To prawda, że żaden człowiek nie 
bywa psychologicznym monolitem i 
prawda też, że młodzież bywa wyjątko- 
wo nieodpowiedzialna, tylko że jest to 
prawda z gatunku iruizmów. Ciekawe 
byłoby przedstawienie tych szczegól- 
nych spraw, na które młodzież reaguje 
„odbiciami”. Bez tego do pojedynczej 
prawdy konkretnego człowieka jest tak 
samo daleko, jak Od rozważań o cenie 
zboża na Krymie do zrozumienia piękna 
„Sonetów Krymskich”. 

PIOTR KRUPICKI 


Marta Klubowicz (Ewa) I Beata Rakowska (Moigosi) 


9.55 (I): DYNASTIA (64) 

p. niżej — godz. 20.10 (I) 
i. .00 (II): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (6): SAMOREALIZACJA 


G.P.; serial australijski; 1989, 47'; r. Greg 
Shears; w. Michael Craig. John Mc Ternan, 
Michael O'Neil, Sarah Chadwick 

Problemy etyczne w związku ze stosowaniem 
leków hormonalnych (doping w sporcie, 
zmiana pici). 

18.30 (I): M.A.S.H. 88) 

serial USA; 1972, 26'; w. Alan Alda, Mike Far- 
rel, Loretta Świt, Larry Linville 

20.10 (1): DYNASTIA (64) 

Dynasty; serial USA; 1982, 47'; r. Jerome 
Courtland; w. John Forsythe, Linda Evans, 
Joan Collins, Pamela Sue Martin, John Ja- 
mes, Gordon Thompson 

21.55 (II): W LABIRYNCIE (96) 

serial polski; 1990, 29"; r. Paweł Karpiński w. 
Marek Kondrat, Dariusz Kordek, Sławomira 
Łozińska, Wiesław Drzewicz 


CZWARTEK, 10 I 


9.45 i 20.10 (I): GLINIARZ I PROKURATOR 
(5): ZBRODNIA DOSKONAŁA 


Jake and the Fatman: Man That Got Away; 
serial USA; 1987, 47'; r. E.W. Swackhamer; w. 


Wiliam Conrad, Joe Penny, Alan Campbell, 
Rebeca Bush, Brynn Thayer, Lu Leonard 
Wzięty adwokat podejmuje się obrony bytej 
żony, oskarżonej o zamordowanie kochanka. 
Jake (Penny) i McCabe (Conrad) mają wąt- 
liwości co do winy oskarżonej 


PIĄTEK, 11 I 


12.50 (I): CRIME STORY (28) 
p. niżej - godz. 21.55 
16.00 (l): W LABIRYNCIE (96) 

powtórzenie z 9.1. 
77.00 (II): NOCE I DNIE (6) 
serial polski; 1976, 52"; r. Jerzy Antczak; w. 
Jadwiga Barańska, Jerzy Bińczycki 
18.05 (1): ODBICIA (3) 
serial polski; 1989, 50'; r. Jakub Ruciński; w. 
Beata Rakowska, Tomasz Dutkiewicz, Zofia 
Rysiówna, Barbara Sołtysik, Joanna Wizmur, 
Henryk Bista, Mariusz Dmochowski, Woj- 
ciech Duryasz, Bronisław Pawlik, Mieczysław 
Voit 
Małgosia (Rakowska) po rozstaniu z Andrze- 
jem (Dutkiewicz) wpada w depresję, a przyja- 
ciel ojca zabiera ją na rejs morski. Wyrzucona 
ze studiów dziennych próbuje zaocznych; 
pracuje w Estradzie, w objazdowej grupie ta- 
necznej. Andrzej tęskni i usiłuje do niej wró- 
cić. 
Recenzja powyżej 
21.55 (II): CRIME STORY (28) 
serial USA; 1987, 45'; r. Abel Ferrara; w. De- 
nis Farina, Anthony Denison, Steve Ryan 
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TRZY 
LATA 


Z DISNEYEM 


5 stycznia Redakcja Repertuaru Filmowe- 
go dla Dzieci i Młodzieży startuje z nowym 


godową baśnią science-fiction o 
wyprawie kosmicznej bardzo mło- 
dej załogi poszukującej planety, 
nadającej się do zasiedlenia przez 
ludzi. Te filmy prezentujemy z listą 
dialogową czytaną przez lektora; 
po prostu nie stać nas na dubbin- 
gowanie 2 godzin tygodniowo. 
Sam dubbing 20—23-minutowego 
filmu animowanego kosztuje ok. 10 
min zł. Koszt udźwiękowienia jest 
wyższy niż koszt licencji! Treść se- 
rialu nawiązuje do amerykańskich 
wypraw kosmicznych. Astronauci 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Pladzieci 


SOBOTA, 5 I 


9.10 (I): BYŁO SOBIE ŻYCIE (4): SZPIK 
KOSTNY 

II ćtait une fois la vie; serial francuski; 1985, 
26'; r. Albert Barille 

Budowa i funkcje szpiku kostnego; problemy 


związane z chorobami szpiku: białaczka, a- 
nemia itd. 


10.00 (1): HAU! 

Wwool; serial angielski; 1989, 26'; r. David 
Cobham; w. Lisa Goddard, John Ringham, 
Thomas Aldwinskie 

Trzyodcinkowy serial angielski. 10-letni Eric 
(Fingham), pomaga jak umie swojej siostrze 
Emily (Goddard) w spełnieniu marzenia o.po- 
siadaniu psa. 

10.30 (Il): CUDOWNE LATA (27) 

The Wonder Years; serial USA; 1988, 26', r. 
Michael Dinner; w. Fred Savage, Dan Lauria, 
Danica Mc Keliar, Jason Hervey, Josh Savia- 


no 
14.30 (I): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 
Blok filmowy USA; 90" 

Czytajcie obok 


| NIEDZIELA, 6 I 


10.00 (I): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (17): 
CZAS NA ZEBRANIE SIŁ 

Danger Bay: Time_ Out; serial kanadyjski; 
1986, 25'; r. John Eckert; w. Donnelly Rho- 
des, Susan Walden, Christopher Crabb, O- 
cean Hellman 


ki: w soboty od 14.30 do 161 w niedzielę, od 


19 do 19.30, początkowo filmy o zabawnych 
wiewiórkach Chip I Dale. Kontrakt ma obo- 


wiązywać przez trzy lata. Oto czego się 
dowiedzieliśmy od redaktor ELŻBIETY 
NAGŁOWSKIEJ, szefowej działu filmowego 
redakcji. 


— Oba bloki idą w I programie i 
w najlepszych godzinach. Specjal- 
ne czołówki z zapowiedziami i rek- 
lamami zrobiono w Stanach i u- 
dźwiękowiono w Londynie. Dub- 
bing zresztą musimy nagrywać 
jeszcze raz, bo język polski prezen- 
towany przez londyńskiego lektora 
byt nie do przyjęcia. Na początek 
kontynuujemy „Kacze opowieści” 
(Duck Tales); 26 odcinków opo- 
wieści o siostrzeńcach Kaczora 
Donalda już emitowaliśmy, ale oka- 
zało się, że także u Disneya zdarza 
się bałagan i musimy powtórzyć 
trzy dawniejsze, aby przypomnieć 
widzom, dlaczego Kaczor Donald 
podrzucił swoich siostrzeńców 
wujkowi Scrooge'owi. Następne są 
logiczną konsekwencją. Błąd pro- 
stujemy z niejakim opóźnieniem. 

„Kacze opowieści”, jak wszyst- 
kie filmy animowane ze zwierzęcy- 
mi gwiazdami Disneya, prezentuje- 
my w pełnym dubbingu. To no- 
wość na telewizyjnym rynku. Czy 
ktoś zastanawiał się jakim głosem i 
jak powinna po polsku mówić my- 
szka Miki? Do tej pory słabo 
znaliśmy nawet jej angielski głos, 
bo tłumił go głos lektora. 

Drugą pozycją sobotniego bloku 
będzie zawsze film fabularny, ak- 
torski, często ze zwierzętami. Za- 
czynamy czteroczęściowym mini- 
serialem „Earthstar Voyager", przy- 


CHMURY 


PONIEDZIAŁEK, 18.10, | 
W początkach lat 70. bossowie polskiej 
kinematografii i telewizji uznali, po kilku 
istotnych sukcesach u publiczności 
u („Pan Wołodyjowski”, „Stawka większa 
życił Czterej pancerni i pies”), że 

posiedliśmy już wszystkie umiejętność 

w dziedzinie telewizyjnego serialu i mo: 
na go uczynić naszą polską specjal- 
nością. Jednak w kołach artystycznych 
gatunek nadal nie cieszył się poważa- 
niem. Ambitny reżyser poczytywał so- 
bie za ujmę produkowanie seryjnych 
obrazków dla milionów; szlachetnym 
wyjątkiem był tu chyba tylko Janusz 
Morgenstern. Skorzystała z tego 
skwapliwie grupa reżyserów minorum 
gentium, bez szans na film kinowy. Nie 
byłoby w tym nic złego, bowiem w koń- 
cu zarówno amerykańskie, jak angiel- 
skie i francuskie seriale robią właśnie 
tego rodzaju technicy. Tyle, że nasi 
twórcy uznali się także za kompetent- 
nych w sprawach scenariusza. Taki pół- 
profesjonalizm zaczął owocować se- 


są młodzi, bo lecą w nieznane i nie 
wiadomo ile czasu zajmie im znale- 
zienie stosownej planety. Uważam, 
że jest to film dużo lepiej, staranniej 
i wiarygodniej zrobiony niż „Star 
Trek”. Disney to jedna z niewielu 
wytwórni a może i jedyna, której fil- 
my można kupować w ciemno. Tu 
nie schodzi się nigdy poniżej po- 
ziomu, który dla wielu producentów 
może być jedynie nieosiągalnym 
marzeniem... 

Wywiad z Elżbietą Nagłowską o wa- 
runkach kontraktu z Disneyem, war- 
sztatowych tajemnicach dubbingu Ka- 
czora Donalda i Myszki Miki oraz o 
dobrych filmach Disneya już niebawem 
na łamach „Filmu”. 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 
Christopher Crabb (Jonah) 


rialami, mówiąc łagodnie, przeciętnymi. 
Były to rezultaty kompromisów, tak ar- 
tystycznych (rozziew między ambicjami 
i możliwościami), jak ideowych (co jak 
co, ale serial musiał być „na linii" pro- 
pagandowej). 

„Czarne chmury” to klasyczny pro- 
dukt swoich czasów. Antyniemiecki — to 
się zawsze dobrze sprzedawało u 
władz — ale ostrożnie (właśnie Gierek 
hurtem wyprzedawał Ślązaków). Więc 
nie mówiono „Niemcy”, mówiono „e- 
.lektorscy” i kto chciał, ten nie rozumiał 
o co chodzi. Główny bohater, grany 
przez Leonarda Pietraszaka, rzuca służ- 
bę u Elektora Pruskiego, niewiernego 
lennika Rzeczpospolitej, i od tej pory 
jest nam z nim po drodze. Dowgird ma 
wiernego sługę („Kacper, na kot 
w takich utworach bohater powinien 
być podwójny: szłachecko-plebejski. 
Zawiść”, „Przeprawa”, „Czarna sa- 
ła”, „Intryga”, „Wilcze doły” — nie 
oglądając można przewidzieć, że w ko- 
lejnych odcinkach „elektorscy" będą 
nastawać, Dowgird zaś jak był, tak po- 
zostanie nieugięty. Piękna, acz wątta 
Anna dla Dowgirda, dzielna i krzepka 
Magda dla Kacpra. Szable w dłoń! 


OSKAR SOBAŃSKI 


Grant przeżywa depresję i wyjeżdża z Akwa- 
rium. J. L. wykorzystuje pobyt na wsi, żeby 
pomóc Grantowi wrócić do równowagi. 
14.15 (1): BRAT Z WYBORU cz. 3 14 
Brother by. Choice: miniserial kanadyjski; 
1986, 49'; r. William Fruet; w. Yannick Bisson, 
Charley Higgins, Terence Kelly 

14-letni Brett rusza na poszukiwanie 16-let- 
niego Scotta, który uciekł z domu na skutek 
nieporozumień z przybranym ojcem. 

19.00 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
CHIP I DALE (2) 


animowany USA; 29' 


WTOREK, 8 I | 


8.15 1 15.00 (11): ULICA SEZAMKOWA 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


CZWARTEK, 10 I 


8.10 i 15.00 (Il): ULICA SEZAMKOWA 
18.30 (II): CUDOWNE LATA (27) 
powtórzenie z 51. 


FILM NA 1, 6 STYCZNIA 1991 7 


„SĄ dni... i księżyce" to trzydziesty pierw- 
Szy film w karierze autora „Kobiety i męż- 
czyzny”. Z Claude Lelouchem rozmawiał 
Jean-Claude Loiseau z „Premidre”. 


amięta pan jeszcze iskrę, 
która ZZA się początkiem tego fil- 
mu? 

— Ależ tak, doskonale. To było na 
wiosnę 1989 roku, w dniu kiedy prze- 
chodzi się na czas letni. Jakiś pasażer 
spóźnił się na samolot, co wprawiło go 
w gniew, bo owo spóźnienie mogło 
mieć dia niego poważne konsekwen- 
cje. Taki był punkt wyjścia. Ale po oś- 
miu dniach ten pomysł zastąpiłem in- 
nym, bardziej szczegółowym. 

© A więc gdyby pan sam nie był 
świadkiem tego zdarzenia... 

— To nie zrobiłbym tego filmu. Albo 
zrobiłbym go później. I chyba też zupeł- 
nie inaczej. Opowiadam historię trzy- 
nastu osób. Ich plany poważnie zakłócił 
ów dzień zmiany czasu. Jest to także 
zmiana fazy Księżyca, co nie pozostaje 
bez wpływu na zachowanie ludzi, po- 
woduje sporo szkód i jest przyczyną 
śmierci jednego z bohaterów. Fascyno- 
wał mnie ów margines irracjonalności, 
nad którą nie mamy kontroli. Zawsze 
lubiłem filmować codzienność, ale co- 
raz bardziej pociąga mnie teraz to, co 
irracjonalne. 

© Co pana skłoniło do tak szyb- 
kiej realizacji? 

— Oczywiście chęć, żeby opowie- 
dzieć moją fabułę. Scenariusz napisa- 
łem w ciągu miesiąca, dwa następne 
trwały przygotowania, a samo kręcenie 
-31 dni. Tak, ten film jest jak ambulans. 
Zawsze tak pracowałem. „Kobietę i 
mężczyznę" zrealizowałem w ciągu 
trzech tygodni. Szybkie tempo najbar- 
dziej mnie bawi 
k pan zbudował fabutę wokół 
trzynastu postaci? 

— Ależ jest tam także około dwudzie- 
stu postaci epizodycznych! Teraz ja za- 
dam pytanie: Czy nie jest to dobra his- 
toria? Sądzę, że w tym filmie zgroma- 
dziłem wiele dobrych sekwencji. Kon- 


Reżyser Claude Lelouch 


CZYLI 
WIECZNA KRZĄTANINA 


Philippe Lóotard, Marie-Sophie L. i Patrick Chesnais 


strukcja jest bardzo rygorystyczna. Ale 
w okresie zdjęciowym często poddaję 
się temu, co wnoszą aktorzy. 

© Czy I tym razem, kompletując 
obsadę, wiedział pan co każdy z akto- 
rów będzie w stanie panu dać? 

— | tak, i nie. Nie chodziło mi tak bar- 
dzo 0 ich aktorskie umiejętności, raczej 
0 ich zgodę na wystawienie się na nie- 
bezpieczeństwo, na filmowanie w mo: 
mentach zupełnie zaskakujących. Bo 
właśnie wtedy mogę uchwycić ich kru- 
chość, ich słabości. 

© | zgodzili się na to? 

— Na początku zdjęć powiedziałem 
„Jeżeli film się nie uda, nie wypuszczę 
go na ekrany”. To zostało przyjęte z 
ulgą przez wszystkich. A w czasie reali- 
zacji, kiedy widziałem, że są na dobrym 
torze, pozostawiałem im całkowitą swo- 


bodę. 

© A więc jest to film improwiza- 
cji? 

— Nie. Ale aktorzy nie mieli żadnego 
zabezpieczenia scenariuszowego. Fa- 
bułę znali w stopniu minimalnym. Nikt z 
obsady nie wiedział również kogo na 
końcu czeka śmierć. Zresztą ja sam w 
czasie zdjęć trzykrotnie zmieniałem de- 
cyzję co do tego, kto stanie się ofiarą. 
Dialogi dawałem aktorom w ostatniej 
chwili, nieraz już wtedy, gdy trwało uję- 
cie. Podszeptywałem im słowa, stojąc 
za kamerą. 

© To było ryzykowne również i dla 

na... 

— Robię filmy tak, jak żyję. To sprawa 
temperamentu. Nie potrafię być bez- 
czynny. Uważam, że wszystko może mi 
się przydarzyć, zwłaszcza to, co najgor- 
sze. Tak samo na planie. 

Gwiazdą moich filmów jest codzien- 
ność. Ale ta codzienność kryje niespo- 
dzianki. Podziwiam reżyserów, którzy 
wszystko potrafią przewidzieć. Ja robię 
filmy w czasie zdjęć. Obserwuję to, co 
dzieje się przed kamerą, a w zależności 
od tonacji nakręcanej właśnie sceny 


następna może być zupełnie inna. Dla- 
tego kręcę w porządku chronologicz- 
nym. Każdego ranka wyruszam na 
łowy. Jestem jak myśliwy, który zadaje 
sobie pytanie: „Czy dzisiaj będzie zwie- 
rzyna?”. 

© A jeżeli jej nie ma? 

— Wiedy wykorzystuję swoją zawo- 
dową biegłość. To straszne! Najmniej w 
moich filmach podobają mi się te 
wszystkie małe oszustwa, do których 
uciekam się z powodu lenistwa, braku 
inspiracji, dla ułatwienia sobie życia. 
Ale w czasie zdjęć reżyser jest tak uza- 
leżniony... Przede wszystkim od humo- 
ru aktora. Kiedy się dąsa, hamuje pra- 
cę. Gdy okazuje zbyt dużo entuzjazmu, 
grozi to przeszarżowaniem roli. 


© A więc reżyser w roli kontrole- 
ra? 


— Tak. Ale nie znoszę określenia, że 
reżyser „kieruje aktorami”. Ja uważam 
się za człowieka, który „prowokuje” ak- 
torów. Staram się ich postawić w sytua- 
cjach, kiedy muszą reagować. | kradnę 
im cząstkę ich samych. 

© Ale to pan jest autorem swoich 
filmów i to pani lęgi odpowiedzialny za 
„końcowy prod: 

— Tak, | ależ: za filmy, które byty 
porażkami. 

© Czy gdyby nie był pan produ- 
centem własnych filmów, nie mógłby 
pan tyle kręcić? 

— Tak. Jestem człowiekiem wolnym, i 
to od początku kariery. Kiedy zabiera- 
łem się do debiutu, nie miałem pojęcia 
o świecie kina. Zaproponowałem mój 
scenariusz skromnemu producentowi, 
który zrobił wszystko, aby mnie znie- 
chęcić. I już wtedy powiedziałem ojcu: 
„Sam zostanę producentem”. Do. tej 
pory nie mogę zapomnieć tamtego fa- 
cela, który przyjął mnie w szlafroku w 
suterenie przy rue de Wagram. To jemu 
zawdzięczam, że od trzydziestu lat nie 
mam problemu z produkcją moich fil- 
mów. || 


SĄ DNI... 


Francis Huster 


I KSIĘŻYCE 


„Zgromadziłem w tym filmie wi 


dobrych sekwencji..." 


Z ekranów świata 


Lelouch - zuch! Nie bacząc na 

srogie cięgi odbierane od wyk- 

wintnie _formalizującej krytyki, 

konsekwentnie realizuje swój 
program życiowy. Kłania się nisko masowej 
publiczności, nie tak nisko jednak, by poły 
płaszcza powalać kurzem sztampy i złego 
smaku. To prawda, że nie był nigdy filozolem, 
ani nawet intelektualistą ekranu, że wybiera 
fabuły proste, bardzo czytelne i że zabiega 
usilnie, by te fabuły oddziaływały jak najbar- 
dziej na emocje widza. Ale przy takich założe- 
niach można być albo szmirusem, albo — 
właśnie Lelouchem. 

Czytając niektóre teksty moich kolegów, 
także po ostatnim festiwalu w Wenecji, którzy 
wydymają wargi na przysłowiową już spraw- 
ność warształu realizatorskiego Leloucha, 
można by niemal dojść do wniosku, że mi- 
strzowskie opanowanie środków wyrazu i u- 
miejętność egzekwowania od widza z góry 
zaplanowanej reakcji — to najgorsze wady fil- 
mowca. Tymczasem cyzelowanie owych 
środków wyrazu, dążenie do periekcji styli- 
stycznej może się odbywać także w ramach 
realizacji filmów, które znajdą się na liście 
pozycji o rekordowej frekwencji 

Tezę tę potwierdza również pokazany 0s- 
tatnio w Wenecji nowy film Leloucha „Są 
dni... i księżyce”, według scenariusza — jak 
zwykle — samego reżysera. Dzień wymienio- 
ny w tytule, to dzień zmiany czasu z zimowe- 
go na letni, powodujący zaspania, denerwu- 
jące spóźnienia i podłe samopoczucie z racji 
zakłóconego przez zegar rytmu biologiczne- 
go. A księżyce? Właśnie na dzień zmiany 
czasu nałożyła się pełnia Księżyca — jej 
wpływ na życie Ziemi, tajemniczy i nieznany, 
jest przedmiotem otwierającego film, dłuż- 
szego monologu. 

Bohaterów liczy sobie film — bagatela! - 
kilkunastu. „Szołer, lekarz, pobożniś, ksiądz, 
kobieta samotna, kobieta naiwna, piosen- 


karz, motocyklista, przemądrzały emeryt, ko- 
bieta z kamyczkiem, młodożeńcy, człowiek z 
nożem” — odpisuję z czołówki. Dużo. Sam 
Lelouch tak mówi o bohaterach: Każda po- 
stać filmu jest jak strumyk. Strumyki się zle- 
wają, by utworzyć rzekę, jak sądzę, malowni- 
czą. Stąd konieczność takiej konstrukcji ca- 
tości, która byłaby rygorystycznie precyzyj- 
na. 

Wszyscy znamy te nieudolnie zrobione fil- 
my, gdzie bohaterów bywa znacznie mniej — 
pięcioro, sześcioro — a mimo to nie możemy 
się połapać kto jest kim, jakie stosunki łączą 
każdego bohatera z innymi, gdzie się on 
właśnie znalazł i co robił od chwili, kiedy go 
nam pokazano ostatni raz. Czytelność kilku- 
nastu równolegle prowadzonych wątków fa- 
bularnych może się wydawać łatwa do osiąg- 
nięcia, czysto techniczna i niewiele mówiąca. 
Daję słowo, że łatwa nie jest, a gdy zawiedzie 
- wali się od razu konstrukcja najoryginalniej 
nawet pomyślanej historyjki. 

Na dwa sposoby spaja więc twórca film w. 
integralną całość. Przede wszystkim kun- 
sztownym montażem (Sophie Bhaud — Hóle- 
ne de Luze) utrzymuje ciągłość narracji, gdy 
jest ona niezbędna, by nie rozpraszać ani 
dezorientować widza, ale z drugiej strony 
przejrzyście oddziela sceny i sekwencje sy- 
gnalizujące: „a tymczasem..." lub „a nieco 
później”. Drugi sposób zastosował kiedyś 
Wajda w ekspozycji „Kanału” uprzedzając, że 
wszyscy bohaterowie zginą. Tu sam Lelouch 
powiada na wstępie spoza kadru, gdy już 
spanoramował uczestników akcji: Jedna z 
tych osób o godzinie 18.15 umrze! | już zna- 
my pointę, ale nie osłabia to niczyjego zainte- 
resowania, nie wiemy bowiem, kto będzie 0- 
fiarą, ani jak do zapowiedzianej śmierci doj- 
dzie. 

Oczywiście, że film tak pomyślany musiał 
być filmem aktorskim. Istotnie. Od aktorów, 
od ich umiejętności zarysowania na kilku- 
dziesięciu zaledwie metrach taśmy wyrazis- 
tego charakteru i swoistego stosunku do ży- 
cia zależało powodzenie filmu. Nic też dziw- 
nego, że spotkały się tu takie gwiazdy, jak 
Annie Girardot, Philippe Lóotard, Górard Lan- 
vin, Serge Reggiani, Paul Próboist. Ale zaska 
kuje, że podobne rozmiarami role powierzo- 
ne zostały aktorom mało znanym lub począt- 
kującym, jak Vincent Lindon, Caroline Micia 
czy Jacques Gamblin. I niemal wszyscy wy- 
wiązują się bez pudła z nałożonych zadań 
Oczywiste? Bo to pod kierunkiem tak wy- 
trawnego reżysera? Owszem, wytrawnego. 
Ale równocześnie zostawiającego aktorowi 
maksimum swobody. Od czasów „Kobiety i 
mężczyzny” Lelouch należy do najbardziej 
radykalnych zwolenników improwizacji na 
planie. Tyle, że z owych improwizacji pozo- 
stawia ostatecznie tylko te udane, bo wie 
doskonale, czego chce. 

Między innymi chce równie wiele, co obra- 
zem, osiągnąć — dźwiękiem. Dba maniacko o 
atrakcyjność muzyki. „Szabadabada” Franci- 
sa Lai z „Kobiety i mężczyzny” zdobyła nie- 
gdyś światową sławę, więc Lai został zaan- 
gażowany (z dobrym skutkiem) także do „Są 
dni... i księżyce”. Ale obok niego — jeszcze 
siedmiu innych muzyków, w tym tak „filmowi” 
jak Philippe Lóotard i Pierre Barouh, Ale 
ścieżka dźwiękowa, to nie tylko muzyka,me- 
lodia i rytm. To także np. słowa piosenki mi- 
łosnej ułożonej wyłącznie z technicznych ter- 
minów telewizji. Pyszności! 

Naturalnie nie dało się uniknąć pewnej 
dozy sztuczności, gdy w miarę nadciągania 
feralnej godziny 18.15 wszyscy bohaterowie 
zmierzają nieuchronnie do jednego miejsca 
na mapie Paryża. Ale niech tam! Wiemy od 
początku, że taka jest reguła gry i godzimy 
się na nią. Bo znów nam przypomniano, że 
Lelouch to filmowiec, który lubi widza i cieszy 
się, że mu zafundował dobrą zabawę o orygi- 
nalnym, niekonwencjonalnym wystroju. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


IL Y A DES JOURS...ET DES LUNES. Reż.: 
Claude Lelouch, Francja 


FILM NR 1, 6 STYCZNIA 1991 19 


SŁOWNIK FILMOWY (49) 


Wielkoduszność 


U 
MORAVIA. Już po śmierci tego — co by nie 
rzec — głośnego pisarza, ukazał się wywiad- 
-rzeka, a właściwie księga-rzeka „Życie Mora- 
vii”, w której Alain Elkann spowiada bohatera 
z intymnych szczegółów biografii. Stary cap 
jest dosyć wstrzemięźliwy w wyznaniach, 
choć nie szczędzi i takich takcików, że jego 
eks-żona, pisarka Elsa Morante miała kiedyś 
romans z Viscontim (ten ostatni był homo- 
seksualistą, ale utrzymywał także stosunki z 
kobietami, np. przed wojną miał głośny ro- 
mans ze znaną aktorką „kina faszystowskie- 
go"). 

Nas zainteresowało coś innego. Otóż ży- 
cie Moravii było blisko związane z przemia- 
nami włoskiego kina: na podstawie jego u- 
tworów powstało. przynajmniej 20_ filmów, 
poza tym wydrukował prawie 2 tys. artykułów 
na tematy kinowe. Co z perspektywy lat o 
tym sądzi? Kino — powiada — podobało mu 
się od zawsze, już jako młody chłopak oglą- 
dał po dwa filmy dziennie. Musiało to wpły- 
nąć na sposób jego prozatorskiej narracji, 
„ponieważ — dodaje — przeżywam wiele po- 
przez oczy”. Lubił później pisać scenariusze, 
choć odnosił często wrażenie, iż za pieniądze 
powierza coś cennego komuś, kto posłuży 
się tym do swoich egoistycznych celów. Ok- 
reślał więc scenarzystę jako osobę podobną 
do guwernantki. Wychowuje i niańczy dzieci, 
potem zostaje odestana, a dziecko należy już 
do matki. Scenarzysta oddaje wszystko co 
ma najlepszego reżyserowi i ten staje się już 
właścicielem, firmującym dzieło i holującym 


je. 

Zabawnie opowiada Moravia o począl- 
kach neorealizmu. Kino włoskie po wojnie 
było bardzo biedne i z tej przyczyny — a nie 
tylko ze względów czysto estetycznych — 
Rossellini zaczął kręcić „Rzym, miasto otwar- 
le" na ulicy, z amatorami. I tak z konieczności, 
anie tylko jako reakcja na tzw. kino białych 
telefonów z okresu laszyzmu, zrodził się neo- 
realizm. Przypuszczam, że można tutaj świad- 
kowi wierzyć i nikomu ła prawda nie uwła- 
cza. 

Na wielu sironicach wspomina Moravia 
głośnych ludzi włoskiego filmu. Był zawsze w 
dobrych stosunkach z Viscontim, którego 
poznał w 1939 roku. Współpracował przy 
scenariuszu „Opętania” i reżyser zaprosił go 
do swojej willi, Na brzegu basenu leżał nagi 
Jean Marais. Visconti był młody i piękny, jak 
postać z renesansowego malowidła. Z całej 
pracy Moravii przy „Opętaniu” pozostało w 
filmie tylko jedno stowo: „Kretyn” - wypowia- 
da je bohaterka pod adresem swego męża. 
Visconti, wspomina autor „Pogardy”, był 
człowiekiem wytwornym w podwójnym sen- 
sie: niezwykle uprzejmym i potrzebującym 
wokół siebie dworskiego otoczenia. Ci, z któ- 
rymi przestawał, zachowywali się więc jak 
niegdyś dworzanie i pretorianie wobec swe- 
go władcy. Moravia uznaje to za symbolicz- 
ne: dziś Irochę podobnie dzieje się z wielkimi 
reżyserami. Przy czym Visconti mógłby być 
lu wzorcem, ponieważ „w pewnym sensie był 
mistrzem zarówno sztuki, jak i życia”. 

Kontakty Moravii z Bertoluccim były zaw- 
sze bardzo przyjazne, ale przypadkowe. U- 
waża B, za prawdziwe „zwierzę kina”, tak jak 
siebie za „zwierzę powieściowe”. W tym sen- 
sie Bertolucci przypomina mu trochę Viscon- 
tiego: intrygują go sprawy kultury i socjolo- 
gia, ma wyczucie sensacyjności, lubi przed- 
stawiać i krytykować zbytkowny Świat miesz- 
czaństwa, ma niekłamane sympatie lewico- 
we. Ale talent reżysera charakteryzuje przede 
wszystkim nadzwyczajna umiejętność ewo- 
kowania i ożywiania przeszłości, niezależnie 
czy dotyczy to rzeczywistości faszystowskiej 
lat 30, czy też epoki cesarstwa chińskiego. 

Moravia wyznaje też, że nie mógł się poro- 
zumieć z Godardem, gdy ten kręcił „Pogar- 
dę”. Już podczas pierwszego spotkania w 
rzymskim hotelu, zrezygnował z nawiązania z 
nim bliższych stosunków. Niemniej pozosta- 
je zafascynowany czysto filmową ekspresją 
utworów tego reżysera. Co się chwali, bo 
mało jest w takich przypadkach pisarzy wiel- 
kodusznych. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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Tragicznej postaci Jacka z „Krótkiego filmu o zabijaniu” 
nie sposób zapomnieć, ale Mirosław Baka 
udowodnił, że potrafi również 


© W 1988 roku zagrał pan Marka w 
filmowym debiucie Jacka Skalskiego 
„Chce mi się wyć”. Od tego czasu nie 
pojawiał się pan na polskich ekra- 
nach. Dlaczego? 


— Nie był to jednak dla mnie okres 
bezczynności. Grałem w dwóch fil- 
mach: „Obywatel świata” Rolanda Ro- 
wińskiego i „Nad rzeką której nie ma” 
Andrzeja Barańskiego. 

© Jakie to postacie? 

— U Barańskiego miałem rolę „Wo- 
dza”, przywódcy paczki młodych chło- 
paków z prowincjonalnego miasteczka. 
Ujęło mnie w niej to, że „Wódz” jest nie- 
słychanie sympatyczny i chciałby być 
bardziej groźny, niż naprawdę jest. To 
taki facet, który wypije kilka butelek 
piwa, wmiesza się w bijatykę w wiej- 


ZAGRAĆ 


COŚ 
INNEGO 


Z Dorotą Pomykałą w filmie „Chce mi się wyć” 


skiej gospodzie lecz czasami wes- 
tchnie też przy księżycu i zapatrzy się w 
zachód słońca. 

Natomiast w „Obywatelu świata” 
grałem zbankrutowanego polskiego in- 
teligenta. Mój bohater rokował duże na- 
dzije na karierę naukową, ale wskutek 
życiowych perypetii został nauczycie- 
lem biologii w miasteczku swojego 
dzieciństwa. Czyli — wzlot i upadek. Re- 
żyser dopisał do scenariusza zabawną 
scenę snu głównego bohatera, w której 
wybieram się helikopterem wraz z daw- 
nymi kolegami z liceum do Ameryki. 
Jako ostatni doganiam startujący heli- 
kopier i chwytam za koło. Wznoszę się 
malowniczo nad rynek i z wysokości 
ratusza spadam. I to jest ten „prawdzi- 
wy” upadek polskiego inteligenta w 
drodze do wielkiej kariery w Stanach. 

"© Oczywiście zastąpił pana kas- 
kader? 

— Oczywiście... Ale przypadkiem to 
ja omal go nie zastąpiłem. Chwytając 
odlatującą maszynę wznositem się na 

„ wysokość dwóch metrów i zeskakiwa- 
tem, a dalszą część ujęcia kręcono z 
udziałem kaskadera. Przy jednym z du- 
bli nie wyczutem prędkości wznoszenia 
się helikoptera i spojrzawszy w dół zo- 
rientowałem się, że do ziemi jest bar- 
dzo daleko... Nie miałem wyboru: sko- 
czyłem z 6 metrów na beton w tenisów- 
kach. 

© |co? 

— Jakoś przeżytem. 


© Raz już omal nie powieszono 
pana podczas zdjęć do „Krótkiego fil- 
mu o zabijaniu”... 

— Stale trafiają mi się sceny, w któ- 
rych muszę ryzykować. Rok temu pe- 
wien węgierski reżyser namówił mnie 
do skoku w przepaść z fikołkiem w po- 
wietrzu i wylądowania w objęciach kas- 
kadera. Reżyser był na tyle szalony, że 
sam chciał skoczyć, „żeby mi nie było 
przykro”... 

Czasami marzę o roli hrabiego w bia- 
łych rękawiczkach, którego wożą rolis- 
-roycem. 

© Pierwszy zagraniczny pana film 
to „Wszędzie dobrze, gdzie nas nie 
ma” Michaela Kliera, kręcony w RFN 
pod roboczym tytulem „Mały czło- 
wiek”. Co było dalej? 

— Filmy: zachodnioniemieckie: „All 
of Me” Bettiny Wilhelm oraz węgierski 
„Cień w śniegu” Attili Janischa. Z Klie- 
rem jestem w ciągłym kontakcie, otrzy- 
małem od niego dwie nowe propozy- 
cje. i jedną z nich „Do mnie należy 
świat" wkrótce zaczynamy realizować. 
W maju tego roku dostałem bardzo cie- 
kawą ofertę udziału w filmie „Tarden” 
Andreasa Hoffmanna  inspirowanym 


powieściami Lema. To byłaby wielka i 
trudna rola. Po raz pierwszy mam dużo 
czasu na przygotowania. Od pół roku 
przeglądam scenariusz słuchając mu- 
zyki specjalnie nagranej do tego filmu. I 
czuję się jak De Niro... 

© Po przerwie dziełą- 
cej „Krótki film o zabijaniu” od „Chce 
mi się wyć” również i polscy reżyse- 
rzy zaczęli pana dostrzegać. 

— Rola Jacka u Kieślowskiego spra- 
wiła, że moją twarz kojarzono tylko z 
mordercą, zbuntowanym człowiekiem z 
marginesu. Zdarzyło się nawet, że pe- 
wien młody reżyser powiedział mi: 
„Chciałem żebyś u mnie zagrał, ale nie 
dam ci roli, bo wszyscy powiedzą, że to 
ten od Kieślowskiego". Byłem wów- 
czas bliski załamania, nie wiedziałem 
co ze sobą zrobić. Dopiero dzięki Skal- 
skiemu mogłem pokazać, że Baka po- 
trafi też zagrać coś innego. To dla mnie 
bardzo ważne. bo nigdy nie zagram w 
obcym filmie tego, co mogę grać w pol- 
skim. 


© Czy nadał jeszcze potrafi pan 
rozpłakać się na próbie? 

— Po tamtym doświadczeniu na pla- 
nie „Krótkiego filmu o zabijaniu” Krzy- 
sztof Kieślowski powiedział mi: „Zapa- 
miętaj synku, nigdy nie graj próby na 
100 procent”. | od tego czasu staram 
się hamować i oszukiwać reżysera. Nie 
zawsze mi się to udaje, bo niewielu re- 
żyserów chce ryzykować i kręcić „w 
ciemno”. 

© Jak wspomina pan współpracę 
z Kieślowskim? 

— Krzysztof Kieślowski jest mistrzem 
pracy z aktorem, potrafi tak człowiekiem 
pokierować, że nawet nie wie się kiedy i 
jak. Starałem się być jak najbardziej 
sobą, ale tylko milcząca aprobata reży- 
sera była dla mnie sygnałem, że 
wszystko jest w porządku. 

© ..Czy oglądał pan „9 i pół ty- 
godnia”? 

— Naturalnie, ale już po realizacji 
„Chce mi się wyć” Skalskiego. | dopie- 
ro wtedy uderzyło mnie podobieństwo 


„Cień na śniegu” 


W „Krótkim filmie o zabijaniu” 


niektórych scen. To wielkie, seksualne 
żarcie. Nie byłem z tego zadowolony. 
To są przecież zupełnie inne filmy i ja 
gram inną rolę. 

© W czasie stanu wojennego miat 
pan niemal tyle lat co Marek z „Chce 
mi się wyć”. Wezwanie do wojska dla 
młodych ludzi było wtedy tragedią. 
Czy uciekał pan przed wojskiem, jak 
pana bohater? 

— Wtej chwili mogę się z tego śmiać, 
ale wówczas to nie były żarty. O tym, 
cośmy wtedy z Piotrkiem Siwkiewiczem 
przeżyli, powinienem chyba napisać 
książkę. Ci z WKU nie chcieli nawet wy- 
puścić mnie do Cannes na festiwal! 

© Wyprowadza się pan właśnie ze 
służbowego mieszkania w teatrze 
„Wybrzeże”. Czy tylko to locum łą- 
czyło pana z tym teatrem w ostatnim 
czasie? 

— Rzeczywiście, przez półtora roku 
nie grałem (ostatnia była tytułowa rola 
w „Barabaszu” Wójcickiego). Zająłem 
się pracą w filmie a w teatrze wziąłem 
bezpłatny urlop. W tym sezonie nie ma 
dla mnie roli, zresztą lojalnie uprzedzi- 
łem dyrektora Michalskiego, że jeżeli o- 
trzymam interesującą propozycję filmo- 
wą, to będę chciał z niej skorzystać. 

© Więc rozwód z teatrem? 

— Najwyżej chwilowa separacja. Uwa- 
żam, że od czasu do czasu trzeba za- 
grać w teatrze, bo inaczej człowiek robi 
się taki „nieżywy”. Kiedy żona (aktorka 
teatru „Wybrzeże”) wraca po przedsta- 
wieniu i mówi, jaką miała publiczność, 
to czasem jej zazdroszczę. W ekipie fil- 
mowej mam tylko jednego widza: reży- 
sera. | kiedy kończy się ujęcie, to jak 
każdy aktor patrzę w jego oczy jak 
dziecko i chcę wyczytać: dobrze czy 
źle. 

© wygląda pan na zmęczonego. 

- Bo jestem. Chciałbym wreszcie 
trochę więcej czasu spędzać w domu, 
żeby mój syn Łukasz przestał mówić do 
mnie: wujku, ale z drugiej strony od po- 
nad 2 miesięcy nie stałem przed kame- 
rą i już strasznie za tym tęsknię. 

Rozmawiaty 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 
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Portret na życzenie 


rzypominam sobie wizytę na planie 
„Dynastii”. Wszystko wydawało się 
swojskie, także Linda Evans sie- 
dząca na kanapie i starająca się 
nadać swej pięknej twarzy wyraz smutku. Ż 
drugiej strony dwie znajome sylwetki: John 
Forsythe i John James. Zaczyna się dialog. 
Żadnej nerwowości. 

— Tak, pracujemy bardzo spokojnie — 
mówi potem John James. — Znamy się już od 
tak dawna, że nie mamy tajemnic. Znamy 
swoje reakcje, mimikę, gesty. Wiemy, czego 
należy się spodziewać jak w dobrym, zgra- 
nym małżeństwie. 

Wymagało to lat. „Dynastia” walczyła dość 
długo o swą popularność. Hollywoodzcy ma- 
gicy wymyślili receptę na wykorzystanie suk- 
cesu, którą w branży określa się jako „spin- 
-off". Polega na wyłączeniu kilku najpopular- 
niejszych aktorów, umieszczeniu ich w innej 
scenerii i pociągnięciu pewnych wątków z 
głównego serialu. W ten sposób powstaje 
coś w rodzaju „serialu pochodnego”. Cza- 
sem recepta okazuje się skuteczna, ale kiedy 
z „Dynastii” „wypożyczono” w ten sposób 
Johna Jamesa i Emmę Samms (zastąpiła Pa- 
melę Sue Martin w roli Fallon-red.) aby stwo- 
rzyć nową całość zatytułowaną „The Col- 
bys”, publiczność nie okazała zainteresowa- 
nia. Dlaczego? Nie sądzę, żeby to było z na- 
szej winy — mówi John. Ale dostaliśmy nie- 
dobry czas antenowy i nie wytrzymaliśmy 
współzawodnictwa z komediowym progra- 


mem Billa Cosby'ego. Gdybym umiał przewi- 
dywać reakcje publiczności, byłbym niewąto- 
liwie telewizyjnym programistą, nie aktorem! 
Kończyłem zdjęcia w Kanadzie, kiedy powia- 
domiono mnie telefonicznie, że dalszego cią- 
gu nie będzie. 

John James lubił spędzać w studiu długie 
godziny. W latach „Dynastii” miał przyjemną 
garderobę, gdzie uczył się tekstów, przebie- 
ral, telelonował. Indagowany przez reporte- 
rów, nie wdawał się w dyskusje: Płacą mi za 
to, co robię. Płacą mi za wypowiadanie kwes- 
lii przed kamerą. Gdyby kazano mi odczytać 
książkę telefoniczną. też bym to zrobił. Nie 
mogę się wypowiadać na temat pracy innych. 
Widocznie wiedzą, co robią. skoro „Dyna- 
stia” utrzymuje się tyle lat w programie! 

Jego własna droga do „Dynastii” była 
dość długa. John James Anderson (tak się. 
nazywa naprawdę) urodził się 18 kwietnia 
1956 roku w Conneciicut. Jego ojciec znany 
był jako disc-jockey w Nowym Jorku. James 
twierdzi, że jako nastolatek nie miał żadnych 
ambicji. Wiedziałem tylko że nie chcę być ani 
lekarzem, ani adwokatem, ani inżynierem. U- 


ciekałem przed rzeczywistością. Lubiłem ob- 
serwować przez lornetkę piaki.. Rodzina za- 
częła się niepokoić. To ojciec zmusił Johna 
do kursu aktorskiego. Okazało się, że jest to 
dla mnie zupełnie łatwe i przyjemne! Zachę- 
cony, zdecydował się potraktować aktorstwo 
poważnie i wstąpił do nowojorskiej Akademii 
Sztuki Dramatycznej. Jak większość młodych 
z tak zwanymi warunkami zewnętrznymi 
(przystojny, wzrost 183 cm, waga 75 kg) nie 
miał trudności ze znalezieniem pracy w tele- 
wizji. Dostał rolę w serialu „W poszukiwaniu 
jutra” (Search for Tomorrow), która zwróciła 
na niego uwagę. Była to również szkoła cięż- 
kiej pracy: serial należał do kategorii co- 
dziennej soap opery. Kolejna propozycja no- 
siła scenariuszowy tytuł „Oil” (Naita), który z 
czasem miał się zmienić w „Dynasiię”. W 
1880 roku John znałazi się w Los Angeles — 
już na stałe. O swoich kolegach mówi z sym- 
patią: Joan Collins? Fajna! Linda Evans? 
Słodka. John Forsythe? Ojcowski. Emma 
Samms? Sprytna... Na planie „The Colbys” 
poznał tak znakomitych aktorów jak Charlton 
Heston i Barbara Stanwyck, dlatego przykro 


Avik Gilboa pisze z Hollywood: 


John JAMES 


cóż — obraza i po- 
chwata równocześnie, więc nie będzie- 
my się obrażali I odpowiemy na zadane 
pytanie: John Travolta I Kirstie (nie Kri- 
stlef) Alley nie są małżeństwem i to nie 
ich dziecko występuje w filmie „I kto to 
mówi?". Nazwiska niemowiaka nie zna- 
my, niestety, kilkulatka z dalszych s: 
wencji też nie. „Mała” z Łańcuta w 
tym liście zaskoczyła nas pretensją: 
„Za mato informacji o aktorach". Cho- 
dzi o to, że ze wszystkich stron atako- 
wani jesteómy za „przegięcie w kierun- 
ku aktorskim”. Jak trudno znaleźć rów- 
nowagę! Monika z Olesna zaintereso- 
wała się wykonawcą roli kaprala Elka- 
naha Benta z serialu „Północ, Połud- 
nie”: grał go Philip Casnofi, którego 
również oglądaliśmy w „Potknięciu” 
ale żadnych danych na jego temat nie 
znaleźliśmy, prosimy o pomoc naszych 
korespondentów hollywoodzkich, mo- 
że dotrą do aktora. 


mu, że skończyło się to niepowodzeniem. Po 
zakończeniu „Dynastii” bez przekonania 
przebierał w propozycjach. Jak dotychczas 
nie wybrał niczego. Twierdzi, że ma czas. 
Także na małżeństwo. Pisało się sporo 0 
jego romansie z Marcią Wolf, ale do ślubu nie 
doszło. John śmieje się, że gra teraz rolę 
playboya: Poza ekranem też można być aklo- 
rem! 


Z Maxwellem Caulfieldem w „The Colbys” -— 


Tym znakiem ż » 
ozna wew kosa loki rea 


«KAŻDY SPOSÓB DOBRY 
JAK TYLKO POTRAFISZ 


Gdyby nie charyzma Clinta Eastwooda, 
film „Każdy sposób dobry” byłby co najwyżej 
zręcznie nakreślonym obrazkiem obyczajo- 
wym, historyjką o kierowcy ciężarówki, który 
zakochał się w wędrownej szansonistce tak 
nieszczęśliwie, że zaryzykował swą sławę 
nieformalnego mistrza boksu i hodowcy 0- 
rangutana. Na szczęście, „Jak tylko potra- 
fisz” to wyjątek od znanej reguły, głoszącej, 
że każda kontynuacja jest stabsza od pierwo- 
wzoru. Wystarczyła chwila. zastanowienia i 
nieco luzu przed kamerą, aby wykorzystać 
wszystkie atuty tej opowieści do tego stop- 


Wideo 


nia, że nudnawa love story zamieniła się w 
ciepłą, nieco zwariowaną komedię, zaludnio- 
ną przez galerię wspaniałych typów, wśród 
których krąży zmyślna małpa, co chwila usu- 
wając na drugi plan Eastwooda i Sondrę Loc- 
ke. (kjz) 


EVERY WHICH WAY BUT LOOSE. Reż.: Ja- 
mes Fargo. USA 1978. 114 min. 


ANY WHITCH WAY YOU CAN. Reż.: Buddy 
Van Hom. Wyk.: Clint Eastwood, Sondra 
Locke, Geoffrey Lewis, Ruth Gordon, ITI. 
USA, 1980. 116 min. 


x WEJŚCIE 
SMOKA 


Pierwszy na naszych ekranach film kung- 
fu, ukazujący polskim widzom legendarnego 
Bruce'a Lee, nie jest typowym utworem ma- 
sowo uprawianego w Hongkongu gatunku, 
lecz adaptacją klasycznych wątków, dokona- 
ną z myślą o widzu zachodnim. Różnica — 
poza wyciszeniem akcentów nacjonalistycz- 
nych — polega na sposobie budowania fabu- 


MARZENIA 


Prościutka, liryczna opowieść o narodzi- 
nach miłości dwojga młodych mieszkańców 
malowniczej greckiej wysepki. Fabuta jest dla 
reżysera preteksiem do eksponowania urody 
żony, Bo Deręk, debiutującej wtedy przed ka- 
merą. Film został zrealizowany jako home 
movie w 1973 — wprowadzono go na ekrany 
w okresie największej popularności aktorki. 
(kiz) 
FANTASIES. R: John Derek. W: Bo Derek, 
Peter Hooten, Anna Alexiadis, Therese 
Donhian. USA, 1981. 77 min. Video Rondo. 


TYLKO 
W SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ:. 


— Sennik Babiloński z zestawem ho- 
roskopów — 12.000 zi 

— Sennik Indyjski — 9.500 zi 

— Chiromancja dla wszystkich — 
7.500 zt 

— Wróżenie z kart — 6.500 zt 

— Żywa i martwa woda, bursztyn — 
4.500 zi 

— ARGILLOTERAPIA — leczenie glin- 
ką — 3.500 zł 

— Testy inteligencji i menedżerskie — 
8.000 zi 


— Ossowiecki — zagadki jasnowidze- 
nia — 19.000 zt 

— Jak żyć zdrowo — 12.00 zt 

— ABC prywatnej inicjatywy — 

18.000 zi 

— Zwalniają? To szansa! — 24.000 zi 


Bruce Lee 


ty: nie wypełnia już ona pustych miejsc po- 
między sekwencjami walk, ale logicznie wią- 
że. poszczególne pojedynki. Mniej też tu u- 
partego ćwiczenia, więcej zaś żywej akcji, 
choć nie zawsze twórcy — załascynowani 
kunsztem Bruce'a Lee — pamiętają o narzu- 
oonych sobie rygorach. (kjz) 


ENTER THE DRAGON. R: Robert Ciouse. 
W: Bruce Lee, John Saxon, Jim Kelly, Ahna 
Capri, Yang Tse. USA-Hongkong, 1973. 97 
min. rL 


UPADŁY ANIOŁ 


Opowieść o niekochanej dwunastolalce, 
która trafia na pian filmu porno. Rzecz razi 
psychologicznymi uproszczeniami; znacznie 
ciekawsza od bezbarwnej bohaterki jest po- 


Ciint Eastwood 


POWIEW 
ŚMIERCI 


Problem społeczny — wzrost przestęp- 
czości o podłożu seksualnym — polraktowa- 
ny jako pretekst: chodzi o pokazanie wyrali- 
nowanej (zresztą wyłącznie w zamyśle) prze- 
mocy. „Gwał się gwałtem odciska”, więc o- 
fiary równie brutalnie upominają się © spra- 
wiedliwość. Dwójka weteranów (Martin Lan- 
dau i Terry Moore) oraz dwaj bracia wielkich 
gwiazd (Frank Stallone i Don Swayze) mają 
uatrakcyjnić ten zrealizowany z werwą, ale 
moralnie wątpliwy dramat sensacyjny. (KR) 


DEATH BLOW. R: Raphael Nussbaum. W: 
Frank Stallone, Martin Landau, Terry Moo- 
re, Jack Carter, z erczą USA 1987, 91 
min. Video Rondo. 


stać chorego psychicznie stręczyciela, ale 
grający go Richard Masur nie zrobił nic, by 
wznieść się ponad telewizyjną przeciętność. 
Tym bardziej dziwi nominacja do nagrody 
Emmy. (kiz) 


FALLEN ANGEL. R: Robert Lewis. W: Dana 
Hill, Melinda Dillon, Richard Masur, Ronny 
Cox. USA, 1981. 100 min. ITI. 


GANDAHAR 


Animowany film fantasy — ponura metafora 
zmagań z faszyzmem, wzbogacona apelem o 
tolerancję. Utrzymana w konwencji komiksu 
opowieść o młodzieńcu, obrońcy ojczyzny 
zaatakowanej przez stalowe hordy, którymi 
steruje mózg wynaturzony w wyniku ekspery- 
mentów genetycznych. (kiz) 


GANDAHAR. Real.: Robert Laloux. Francja, 
1967. 83 min. RAPID. 


— praca na Norweskich Platformach | | KOMPUTEROWY HOROSKOP 
Naftowych — 29.000 zt BIOHOROSKOP — BIOTEST 
Zamówienia na kartach pocztowych, | | ZGODNOŚCI 78-600 Wacz, skr. 91 
opłata u listonosza przy odbiorze! PARTNERSKIEJ j pocztówkę 
Dla Pań — gratisowy upominek — 78-600 Wałcz, skr. 99 P alą Jw 
niespodzianka! Przyślij pocztówkę 

MARKET inc. 78-6000 | | z dwoma datami urodzenia 
Wałcz ul. Kościuszki 5 

BR-869 
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